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Zbrodnia listopadowa przed sadem.
Patos I prowokacja.

*

Kraków, 25 —
Obrońcy socjalistyczni podzielili swoją rolę n 

mowach nietylko co do treści me-ytorycznej tych 
nreemówicń —  ale również co do sroson ani® ga­
my tych uczuć, i tych przebiegłych tonów, ja k « 
Ich zdaniem, mogą obałamutić lawą przysiąg-
łych. . .

A  wity onegdaj był tom>r i iron ja. Wczoraj
xaś —  patos i prowokacja. .

P. Liebe-nnam uaerzył w patos. Uląkł się opun,i, 
która zareagow ała na jego kpiny wobec Majoratu 
Sądu Rzeczypospolitej. I rzucał wczoraj gromy, 
wiążąc grudniowe rozruchy i mord  ̂ pierwszego 
Prezydenta Rzeczypospolitej z rebelją krakowską 
i mordem 14 ułanćw! Sądzi! przewrotny, że lawa 
przysięgły di nie wie .jaka olbrzymia różnica jest 
niędzy vmi dwoma strasznym' wypadkami.

Tam —  morderca żądał śmierci dla przykładu 
innyc h i poniósł tą śmierć słusznie za straszny 
mord!

0 0 0

Tu —  nie znalazł sią ani jeden, któryby żądał 
nie śmierci, ale ukarania choćby moralnego za 
spełnioną zbrodnią. Ani jeden!

Tam—  podczas rozruchów —  nie padł ani je­
den strzał przeciw wojsku lub policji i nie było 
trupa ułańskiego!

Tu padło ich czternaście!
I ta wic tka różnica stanęła wszystkim odrazu 

wyraźnie na oczach, gdy p. Liebrrman perfid­
nie —  bałamucił i judził nienawistnie, ubierając 

*sza i o może czystej sprawiedliwości!
A p. Zubowicźy Białorusin, gimił i prowokował. 

Ze komuniści wezmą górę! że wojna być może! że 
o pin ja o białym terorze będzie uzasadnioną!

Prowokow ał — on właśnie —  w polskim Są­
dzie!

Interes Państwa, interes Prawa postawił na 
równi z Zosią, kitóra oczekuje ukochanego Litow- 
czeokę! Dla niego — to jednakowe interesy!

Dla Polaka i dla Polski —  nie!

A p. Bross w pet etycznym ferworze wykazywał, 
że żydzi nie byli i nie są winni rebelji, choć, za 
miast" cytować nazwiska dwóch ułanów —  żydów, 
mógł odczytać skład personalny redakcji „Na­
przodu" i byłby się przekonał, że prócz woźnych 
i kilku drobnych pracowników na czele tego pi­
sma stoi Haecker i Feldmann.

„Naprzód“ ma zaś chyba pierwszą kartą w hii- 
storji nieszczęsnego dnia! On dopełniał tego —  
czego słowem nie zdołali zrobić inni.

Nie jest jednak winien ani Liitowozemko z Rosji 
ani Redlich z KaK.imierzh.nuii Haecker z „Naprzo­
du^

Zbyt silnie Polskę oni... kochają!
Do Jej zgulr- dążył polski, rdzennie polski 

chłop Witos! On Ją gubił i on chciał rozlewu 
krwi!

Tak mówią pp. Li^berman, Bross i Zubowicz. 
Oni trzej! Nie z polskiej rasy!

Ale Polska sądzi inaczej!
I nie da się sprowokować! Wytrzyma te podłe 

potwarze obcych!

Nowa mecenasa dra Za$6rowskl2$f!
W nagrodę pilności.

Szanowna Ławo Przysięgłych 1 Między^ innymi w 
zastępstwie simny poszkodowanej cywilnej, w zastęp­
stwie rodziny śp. M. ZagÓT owakiego, a w j *  tytułem 
swoim może tym bliższa m tej trage dji, jaka rozegrała 
się w dniu «  listopada 10*23 r. staję'tutaj, chociaż 
wiem i czuje, jak czują to wszyscy, że są rzeczy nii- 
ta/em niepowetowane, że są straty hiezetn nie okupto- 
ne i łzy nie dające się nierzcan opłacić. I taką ^ratą 
nla rodziny jWpoTWznika, który w nagrodę swej pil­
ności w szkołach -wojskowych — dostał Ąę do 8 puł­
ku ułanów, by puść po pó-biwesięczmej słmżtoie w lame- 
jiju obowiązku dla zadoku-nejutoiwamia, że mimo grozy 
śmierci, minio ciężki obowiązek żołnierz polski stoi 
i stać potrafi w obronie ojczyzny i jej potęgjL^

Dla rodzimy była to strata. Mało powiedzieć strata 
_  to była tragc.dja. Cale zaś -zajście 6 listopada 1<*23 
roku było ciężką krzywdą dla społe, zeństwa, dla na­
rodu, dla państrwa. Krzywda, gdyż okaiziała się rzecz 
nie do wiary, którejby niikt nie uwierzył, że nawet 
lirawdziwe i przedmiotowo uzasadnionerozgoryczenie 
nogh by doprowadzić do walki, gdzie brat zabija 

brata.
Dnie listopadowe wykazały do czego dojść może w 

Polsce demagogja partyjna- do czego posunąć się mo­
że polis ki robotnik i jak słabym jest w naszem mio­
dem państwie poczucie uszanowania dla władzy, dla 
rządu i jak dla pewnych odłamów niczem jest inte­
res państwa, byłe zadość się stało hasłom partyjnym.

Tragedia żołnierza.
Patrząc na te wypadki szuka się nńmo woli jakiejś 

pociechy czy otuchy, jakiegoś wytłumaczenia nowotui 
i celowości poniesionych ofiar. I znajduje się pocie­
chą tej całej t.ragedji w tern przekonaniu, że padli ci 
żołnierze w ofierze praworządności i wypełnienia cięż­
kiego obowiązku. Oni czuli, że obowiązek to tern cięż­
szy, źe iść należało nie na ewentualną śmierć, pmzed 
którą się nigdy nie cofali, ale że iść należało przeciw­
ko rodzonym braciom w imię tej konieczności pań­
stwowej, która się stała dla nich grobem, ale i ich 
cl watą,

I to, że szli odbudowywać podkopywany majestat
państwa i jego powagę, różni ich zasadniczo od tej-

warstwy, której celonu było przeciwieństwo: a więc 
chęć pognębienia powagi państwa i obalenia rządu. 
Druga, rozróżniająca cecha to t:o, że wojsko szło bez­
interesownie dla wypełnienia swych obowiązków i 
strzeżenia bom o nu żołmier.zia, a tamci wyciągnąć chcie­
li ręikę po wpływy, cbleb i rząd. Szili o? żołnierze w 
.po ẑuiciu swych yboiwłązlków i ginąc z zasadzki, gi­
nęli z okrzykiem „dla Polski". I mimo strasizmą trage­
dię. tych, dni te pozostaną dla wojska i żołnierza pol­
aki ego jaisneani kamtami. Honor żołmierza nie został 
mpŁainńouy, kamność nic -zo dała tuairuwBomą, a jeśli wy­
korzystano i dobrą wiarę i zaufanie żołnierza do pol- 
.sUdego robotnika, to świadczy to ujemnie nie o .żoł­
nierskich chairaikiteraieh, -ale o tych, co arie mąjąfy od­
wagi wprost działać, działali z ukrycia,

Cynizm i bezwsledność.
W tern więc, co zrobił żołnierz polski i jak się za­

chował, jest ta pociecha i otucha społeczeństw a w
całym tragizmie 6 listopada. Ale o celowości tej całej 
tragedji i jej pożytecznych owocach, bojowcy z domiu 
robotnii-cmegio niwzego niatyltoo silnego, ale i pozyty­
wnego powiedzieć nie nrogą.

Ze smutkiem i prawem (przygnębieniem wspomnieć 
należy o tam nitdooenileoiu ofiarności i tragedji żoł­
nierza polskiego, praedewszj słklw m po stronie tych, 
co ofiary te spowodowali.

Z takim wprost cynizmem i bezwzględnością, jalk 
rewoltan-cd 6 listopada, nie zwa-auaD się nawet wróg 
■do wroga ua podiu walki. Bo tam żołnierz żołnaanza 
wroga nie żbesizjoziehzcizal, nie dobijał i nie raiho:wiał. 
Raibuuku na po/Lu bitwy dokonać mogły najgorsze 
chyba elementy, elementy poiza fromtoiwie, szaikaOo póJ 
bitew — ąle n.igidy żołnierz. A  tuitaj?

Tuitaj rabowano zalbiltyc-h, dobijano m-iemal ranny cli, 
pastwiono się nad ty ani, co padli ranni, łub za/bici, u- 
rągano komajaje-ycih ot*tatoj|mi wyraizama, a. nawet, tu­
taj na sali roiapraiw, kiedy świadkowie zeznawali o o- 
hyriuych przeawisfcch rewolt anta w nad padłymi ofi­
cerami, budziło to uśmiech wesołości u oskarżonych. 
Tutaj także ma sali rozpraw nie wahano się powie­
dzieć (Stańczyk) po całej tragedji i po talkiem iroz- 
świętLniiu sprawy, że szarża ułanów 8 pułku przypo­
minała „szarże kozackie".

te kozackie s-aairże. to .spokojne przejście szwadro­
nów przez puistfij 'zresztą ulice, ułanów, jadących w 
najlepfcz.ej wierze, żę ich obecność -wobec pustej uilicy 
jest zbyteczna i którzy z ł«romi. nawet- lanc nie mieli 
po sputs zciz am y ch.

Straszne fakty.
1 (o miała być ta „s-za-rża kozacka-:'
A jaik naawiiemy te fakta, jak kaleczenie policjan­

tów, zdradzieckie połamie asfaltu. to skrytobójcze ob- 
sądzenie, to przytłoczenie końmi ułanów?

Fe podstępnie z zasadzki idące mordercze strzały, 
idące z za kozaków, drzew, okion i dachów, to podstę­
pnie doj‘ście do wojska z pizyjaizmym uśmiechem., by 
tego żołnierza tern pewniej ..dostać", tern przygotowa­
ny przez kolbiety piasek i pieprz do zasypywania o ozu 
organom betzpiecze listwa? Na te fakty naprawdę tru­
dno znałeść dość silnego i odpowiedniego maizn. tslka.

I ci ludzie ehicMi potean i midi odwagę wystąpić 
z projektem, kiekly pnzelaina ikrew jepzcBe nie zascirła. 
by wspólniie grzw*ć poanordiom anych z mordującymi.

iPotem więc-, oo zaszło, tiruidno było spodońować się, 
by ci, co wypadki całej tragedji spowodowali, dwce- 
nili i usizanowałi ofiary i zasługi żołnierza i jego bo­
haterstwo.

Hołd dla poloołych Bohaterów.
Dziwić musi, że ni<e doceniło tego samo społeczeń­

stwo. Komitet obywatelski, powstały dla uczazetnia 
pamięci poległych żołnierzy śpi — nie dając naw'et 
zuialku życia, ni odpowiedzi na wysyłane listy.

Grób zbiorowy leży opuszczony, nie obrobiony,.'a 
■rosnąca dziko trawa, chce zapewne -zakryć Mady tej 
beztroski i opUi-.zcize.nia. 1

Z tego tedy miejyca, będącego już ostatnim aktem 
samego dramatu, po kfóaym cała Polska spodziewa 
się, że będzie aktom triumfu spraw iieiłfcwości i prawo­
rządności państwa, a nadto pudfcreśiemiein istnienia 
silnej władzy pańet wowej, niech ij padną tym żołnie­
rzom, co spełnili swój obowiązek, iż sztandar lMm-oru 
żołnierza polskiego wysoko nieśli, sło-wa uznania i 
czci, a wTosizoie tego zapewnienia, że ofiara ich i bo­
haterstwo zjponunianemi nie hędą.
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Rzekome przvczvny rebelii.
Tutaj pokrótce przejść chciałem wypadki listopa­

dowe i wykazać, że powody i przyczyny tychże wy­
padków, podawane przez oskarżonych i ich obroną 
na tem miejscu, są niezgodne z rzeczy witetym stanem
rzeczy i obliczone raczej na wprowadzę ale spoleozeń- 
,,-.'va w błąd.

Jako takie rzekome przyczyny zajść listopadowych 
podawano: Niewpuszczenie robotnika do doinu robot 
niczego, to znowu zakaz rządu zgromadzania się, inni 
znowu widzieli w wypadkach listopadowych wynik 
ówczesnego położenia ekonomicznego, — a zawsze 
niemal zgodnie słyszało uę, że wypadki listopadowe 
były tylko doraźnym odracbtm tłmnu na skutek za­
chowania się policji i wojska. Wykazując blęlnośe 
powyższych twierdzeń, podnieść chcę jedynie tylko 
momenty cbarakterystyczniejsze, nie chcąc powtarzać 
rzeczy notorycznie wiadomych i tutaj już zresztą nie­
jednokrotnie tratynowanych.

Powodem zajść miało być — jak starano się wmó­
wić tutaj już w toku postępowania dowodowego — 
to, że robotnika nie wpuszczano do jego domu robot­
niczego, gdzie był gospodarzem.

Prowokacje.
Zapomina się jednak, że 5 listopada wpuszczono go­

spodarza do jego domu, a mimo tego nie obeszło się 
bez krwawym ofiar ze strony policji.

Nie pamięta się dalej, że prowokowanie rządu wy­
szło ze strony rzekomo pokrzywdzonej. Wyszło przez 
oświadczenie ich przywódców, że delegaita rządowego 
nietylko się na zgromadzeniu nie dopuści, ale, że co 
więcej, nie ręczy się za jego bezpieczeństwo. Rząd 
miał wtedy jedną jedyną odpowiedź, jedną jedyną 
rzecz musiał m obić: nie zezwolić na zebranie wogóle. 
Zapomniano przy podawaniu powyższej przyczyny 
zaburzeń, że jeżeli robotnik jest gospodarzem w domu 
robotniczym, to w stosunku do państwa jest tylko 
skromnym lokatorem, a jedynym gospodarzem pań­
stwa i narodu — jest rząd i jego wolę przedewszy,sl- 
kiem szanować należy i mnisi się.

Gwałt na Rządzie.
Wypadki w pierwszych dniach listopada, a więc o- 

głaszenie strajku częściowego, a potem generalnego,
zaczęcie pertraktacji z rządem, to nie były probłema-

Tutaj charakterystyczną cechą jest to, że powyższe 
mu oświadczeniu przeczą wszyscy bezstronni świad­
kowie, patrzący na krytycizine wypiadM. Jednogłośnie 
stwierdzali oni, że wypadki te zrobiły na nich wraże­
nie nietylko czegoś przygotowanego, ale co więcej 
świetnie zorganizowanego i wedle najlepszego woj­
skowego doświadczenia przeprowadzanego. Paltot, że 
jakie przygotowania ze strony robotniczej względnie 
osób cywilnych były poczynione odczuwa władza, 
której donasaanjo, choć niewyraźnie, że formują się 
jakieś oddziały bojowców. Przygotowańia te i głuche 
zapowiediai n'esaczęść odczuwali i mieszkańcy miasta 
Krakowa. Ó,wiczesny adjurtant K. 0. W. zeznał mam 
tutaj, że juiż w nocy z 5 na 6 listopada zasypywano 
go pytaniami, ozy te hib inne oddziały nie zostały 
rozbrojone, względnie czy to prawda, te je już roz­
brojono? Plrzyciaem nieizimieTnie charakterystyciznem 
jest to, że podawano naawy tych właśnie oddziałów, 
które miały być oddziałami asyistoncyjnymi przy ob­
iektach rządowych i wojsfcowydh tej wagi, jak np. 
zbrojownia itd. W tym tafcie czasie przestrzegano K. 
0. W. przed ewentualnymi zamachami na te hib inne 
objekty państwowe, ozy władze. Pogłoski te na szczę­
ście nietsprawdBone, świadczą niemniej, że miasto ca­
łe czuło, że coś się gotuje w tajnych zakamarkach 
Krakowa, bo pogłoski te mogły i musiały powstawać 
jedynie na pewnej muterjaimęj podstawie.

Gdy starano się zarzucać, że pogłoski te były tylko 
efflazemi fantazjami, wyssanemu z palca, musiałbym się 
spytać w czyim interesie leżało sianie popłochu i kirze 
wierne tego rodzaju nastrojów? Na podstawie prze­
prowadzonych wyńłków rozprawy śmiało można twier 
dzić, że wypadki listopadowe nie były odruchem tłu­
mu.

Jakiś ziarno tak! plon.
Tłum może biernie, ale niemniej zdecydowanie i sil­

nie szedł po ł batutą przywódców.
Jakie się zresztą w tych dniach ziarna siało, takie 

efię też zbierało plony i triumfy.
Z początkiem listopada sam widziałem pochód i 

zgromadzenie na rynku. Niesiono wśród tluimu tabli­
ce z napisami, tak radykalnymi, że chyba niertyflko 
sam tłum, ale i przywódcy im nie wierzyli. Niesiono 
dalej szubienicę, a pod niemi zaś 8. To było kulturai-

] o tem pamiętać i odpowiednio rzecz tę szerokim ma- 
I som wytłuszczać i masy te uspakajać. Plrzecież podno­

szono, że ostatnim środkiem legalnym dla P. P. S. był 
Strajk generalny, a zatem należało wyczekać, jaki re­
zultat ta ostatnia legalna broń przyniesie. Jeżeli' re- 
zui/ta-tiu tego środka nie przeczekano, jeżeli pod pre­
tekstem chęci informowania tłumów o ciągłej sytua­
cji trzymać je chciano i trzymano w zrzeszeniach, w 
cdągłean napięciu, podrażnieniu i buntowaniu przez 
szereg dni, to musi się nasuwać myśl, że celem tego 
była chęć wymuszenia na rządzie odnośnych postula­
tów, a w każdym razie musi s-ię nasunąć podejrzenie, 
że to trzymanie szerokich mas w odwodzie i w napię­
ciu nie było bez pewnego celu i bez znaczenia.

.Dziś jaisnem jest już dla wszystkich, że nietylko 
wlstrząśnienin, jak 6 listopada, ale że wogóle wszyst-

slde granaty ręwrne, których również nie' mogli wój- 
skn odebrać.

Przynależność do Rasy chorych.
Wśród stojących tłumów, jak niemniej wśród strze­

lających widziano łudzi z Czerwonemu opaskami, a
mieli oni nawet- strzelać z pod wńl-i Tyszkiewiczów. 
Przynależność tych ludzi do domu robotniczego jest 
tem pewniejsza, że przecież oskarżeni, ani ich obroń­
cy rtie podnieśli zarzutu, jakoby hidzie, stojący poza 
domem robotniczym „uzurpowali44 sobie prawo do no 
szemia opasek. I ten moment .-a oceny całości sprawy 
nie może przejść bez uwagi, gdyż i on przeczy temu 
twierdzeniu, jakoby krwawa Łragedja 6 listopada była 
odruchem tłumów i jakoby poza tym tłumem nikt nie

owi zresztą sekcyjni z godzin wieczornych 6 listopa­
da, którzy pełnią te „obywatelskie funkcje44, na pod­
stawie których roszczą sobie nawet pretensję do 
wdzięczności społeczeństwa i względności ławy przy­
sięgłych — a mianowicie rozbrajający tłumy, które to 
rozbrajanie polegało na tem, że po odebraniu karabi­
nów jednym, formowano w wojskowym rygorze nowe 
oddziały, które na nowo uzbrajano, zaopatrywano w 
amunicję i wysyłano na miasto.

Krwawe szarże.
W chronologicznym porządku rzeczy przyszły szar­

że ułanów.
Trudno to właściwie nazwać szarżaam. Był to ra­

czej pochód żołnierza polskiego w zasadzkę i na skry­
tobójczą śmierć.

Poszczególne szwadrony wpuszczano poza kawiar­
nię Centralną i kiedy mowy już nie było o możliwo­
ści cofnięcia się otwierano -ogień na .s-zwadrrony. Re­
zultat tych strzałów, wobec polanego asfaltu był dla 
strony atakującej ponad oczekiwanie hojny.

Z drugliej strony idący szwadron od strony ulicy 
Garbarskiej przyjęty strzałami już na ulicy Karmelic­
kiej pnzy przejściu z ul. Rajskiej na Garbarską, szedł 
dalej w pełnym i pokojowym ordynku, nie przypusz­
czając przecież nig-dy, by i jemu .przygotowywano ze 
strony rodaków krwawy chrzest. Zawiedli się. Czego 
rile zrobiły kule idące z Hotełu krak. i od stro­
ny widii Tyszkiewiczów, zrobił zdradziecko polany a- 
sfa.lt. Rotmistrz Mokrzycki stwierdził bowiem, jako 
świadek, że na 75 koni szwadronowych zostało zale­
dwie 3, które nie przewróciły się na mokrym asfalcie. 
Rezultatem tej walki było 13 zabitych i przeszło 80 
rannych i to rannych niejednokrotnie w ten sposób, 
że są kalekami na całe życie.

Otrzeźwienie.
Wśród tłumni odzywa Się tymczasem hasło, by iść 

na objekty rządowe, a akcja ta zacząć się miała od 
izdobyeaa punUdtiu, symlbolizująeego panowanie nad 
miastem, a mianowicie od odwactm.

I widziany, że zaraz tworzą się rzeczywiście oddzia­
ły, idące na zdobycie odwacbu.

Dzięki dzielnej podstawie porucznika ZiemięcMego, 
a niemniej pa/n-cenkl, na tfcórą również ruszył oddział, 
Rynek pozostał w ręku wojska. I to był pierwszy mo 
ment otrzeźwienia robotnika, to był pierwszy momont, 
gdzie robotnik, rzucony w wir walki, pazmał, że wła­
dza jeszcze jest, i że nie jeet rzeczą łatwą władzę tę 
■rozbroić, gdy się możliwość działania z zasadzki stooń 
ożyła.

Drugim takim momentem, którym ciążył robotni­
kom, były aeroplany, o których celu wywiadowczym 
robotnik nie wiedział, a niemniej czuł, że jedna bom- 
lba rzucona stłumić potrafi całe zwycięstwo. Bano się 
ich zestrzelać — bo bano się, że mają -bomby.

Przy,puszczać należy, że wobec dobrej służby infor­
macyjnej rewoltanoi wiedzieli o mającym wyruszyć 
bataljonie majora Giizy i to były pewnie trzy momen­
ty, kitóre kazały przywódcom spojrzeć nieco trzeź­
wiej na toczące się wyjpadki i poradziły szukać pew­
nych punktów, które mogłyby być punktami wyjścia 
z tej sytuacji, w którą robotnik polski został wpędzo­
ny.

Gdyby nie po wyż wspomniane momenty, które mu­
siały oddziaływać otrzeźwiająco, niewiadomo dokąd 
potoczyłyby się wypadki i niewiadomo jaki w dalszym 
■ciągu pnzybrałyby charakter i czyby wtedy robotnik 
polski nie zapłacił drogo za to, że pozwolił się obała- 
mucżć skrajnym hasłom.

Tak się zatem skończyło to zwycięstwo mas przy 
pomocy zasadzki, strzelania z dobrze obsadzonych, a 
jeszcze lepiej ukuytych ta ierdz i podanego asfaltu. 
I w ten sposób przeżył Kraików na szczęście dwudnio­
we tylko rządy ludowej milicji, która miała dać temu 
tłumowi iluzje triumfów, a dała krwawe i rńczem nie­
zatarte znamię bratobójców.

Że celem tę} całej akcji było co innego, jak zdoby­
cie poprawy mas pracujących, to chyba dzisiaj dla 
nikogo w Polsce całej nie jest tajemnicą.

ty, któreby dały się załatwić w jednym dmu, ozy -na­
wet w jednej godzinie, to też przywódcy winni byli

Rebelia była świetnie zerganizowana.

I myśmy już przeżywali raje lewicowych rządów
i gięło się całe społeczeństwo pod ciężarni tych mle­
kiem i miodem .płynących rządów, a przecież mimo 
tego, a w dodatku nadto mimo silne antagonizmy 
partyjne nie doszło nawet do niepokoi, a nie dopiero 
do rozruchów.

6.378.680 dni Strajku. •
P. P. S. pienwteze i przederwszys-tkdem wiinino było 

pamiętać, że właśnie lewicowe partje usilnie i usta­
wicznie podstawiając nogę ówczesnemu rządowi w 
dużej mierze same wińmy były tym stosunkom ekono- 
mlicznym, jakie wówczas w tych krytycznych dniach 
nastały. A chociaż partje te umywały ręce od wszel­
kiej winy, to- jednak historja o faktach pamięta.

Niechaj wspomnę -choćby jeden, jedyny fakt ze sta­
tystyki: Gdy w r. 1921 było 477.037 dni strajkowych, 
to w r. 1923 było ich 6,378.680. Tutaj rozumiemy 
obecnie dlaczego dolar i drożyzm tak szły w górę. 
To też powiedzieć możemy śmiało, że partje lewico­
we, chcąc obalić niemiły sobie rząd, wiedziały co ro­
biły i do tego bezwzględnie dążyły.

Przecież już sam fakt, że byio 6 i pół miljona w 
ciągu jednego roku dni strajkowych, a więc dmi bez­
robocia, potrafiłby podkopać najsiżńiejszy organizm 
państwowy, a nie dopiero organizm młodo formujące­
go się Państwa Polskiego.

■Mówi się znowiu -z innej strony, że wypadki krytty- 
cizinych dni były wypływem odruchu i to odruchu nie­
przygotowanego.

me. uspakajające oddziaływanie na robotnika polskie­
go. To było propagowanie pokojowego i polityczne­
go sposobu walki.

Ozyż możemy się dziwić, że uczniowie tej szkoły 
wygłaszali teoretyczne przemowy o początkach i po- 
wstamiiu rewolucji, o sposobie jej przeprowadzenia, 
gdzie domy miano ubrać pod każdym numerem po- 
,wieszanymi policjantami, a Polsce wróżono przys-złość 
państwa sezonowego.

Czyż możemy się dziwić, że wśród takich szczyt­
nych idei i haseł znalaizło się wśród robotnika polskie 
go miejsce dla elementów wrogich, a nawet oboopań- 
stwowych, które zia- spokojny byt i kawałek jedzone­
go polskiego oM-elba chwyciły za karabin przeciwko 
pofe-kiemiu rządowi, pólskiemiu wojsku, przy pomocy... 
polskiego robotnika?

0 faktach tych nie zapomni społeczeństwo i fakty 
te zapiszą dzieje na ciemnej karcie Mstorji ruchu ro­
botniczego.

Jeżeli w mowach wiecowych zaczęto bić od razu 
i to pierwszych zaraz dni w największy dzwon — to 
<z czasem braknąć musiało silniejszych tonów i w rze­
czywistości brakło radykalniejszych haf&ł, kitóremi 
-możnaby się było popisać i tłum ten trzymać w na­
pięciu i pod swoją komendą. To też gdy przyszedł 
6 Listopada musiało przyjść to, co w rzeczywistości 
przyszło. I zmawiu smramndzfiła się dawna prawda, „jaki 
siew, talki plon44.

Faryzeuszowskie wykręty.
Dzisiaj się mówi, że tych wszystkich mów nie było, 

a jeżeli były, to były wygłaszane dla uspokojenia tłu­
mu.

Niestety mamy już dzisiaj tyle lat, że mimo naj­
szczerszych chęci, tak poważnym „argumentom44 jak
izaprzeczienia treści tych przemówień uwierzyć nie u- 
miemy.

Chylba każdy potrafi stworzyć swój właściwy po­
gląd na te rzucone słowa, zrozumieć ich s-ems, znacze­
nie i cel, zwłaszcza na tłe tj"ch wypadków, które za 
owemi słowami przyszły.

Przemowy te nie były odruchem, jak nie było od­
ruchem to, że tłum już przed rozbrojeniem wojska był 
uzbrojony, ze rewoltamci mieli broń systemu „Wsm- 
dla“, której przecież ani wojsku, ani policji nie ode­
brano, że od wczesnych godzin robotnicy mieli pru-

kie gwałtowne ruchu i strajki nietylko sytuacji zara­
dzić nie potrafią, ale pogarszają i talk już skądinąd 
ciężkie stosunki ekonomiczne i polityczne.

stał.
Gi ludzie z czeitwonemi opaskami, kręcący się od ra­

na aż do czasu rzekomego zawieszenia brom, to nie
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Ferment niepokoju.
Wsątommę jednak tylko, że już po talk zwanem za­

wieszeniu brani słyszało się w dunru robotniczym mo­
wy, odwołujące się do zwycięstw prołetarjatu w in­
nych miastach; ogłaszano, że szereg miast jest już w 
rękach ludu pracującego, a wśród tych miast 'wymie­
niano nawet Warszawę.

Mimo rzekomego spokoju i hasła zaprzestania wał­
ki utrzymywano w robotniku ten ferment niepokoju, 
wmawiając w rtiego i śpiewając mu hejnały zwycię­
stwa, a zamkniętym w domu robotniczym żołnierzom 
ustawicznie przedstawiano, że juiż nie będzie wojska, 
że wojska już nie potrzeba, bo będzie tylko milicja 
ludowa.

Tchórzostwo.
Na tych faktach i po tych wypadkach, które po­

wyżej podałem zakończyło się całe bohaterstwo tych 
nazwanych przez jednego ze świadków rycerzy, a za­
czyna się, chcąc utrzymać się w tym samym silnym 
tonie: tchórzostwo. Cieszy mnie ten brak odwagi cy­
wilnej po stronie działającej, bo tein najlepiej świad­
czy o moralnej wartości tego ruchu i najlepiej świad­
czy o tein, czem te wypadki były , rzeczywistości, 
w tej twardej rzeczywistości, na kltórąiby się patrzało 
bez wszelkich ob-domek.

Słysząc i czytając tłómaiczenia się obwinionych, wi­
dzimy, że niema winnych. Idąc po myśli ich tłóma- 
czeń należałoby powiedzieć, że żołnierze strzelali nie- 
tyiko do robotników, ale i do samych siebie. Wśród 
oskarżonych ttutaj nie znajdzie się wedle ich tłuma­
czeń się winnych.

Zhrcdnrcz!? bohaterowie.
Widocznie zapomnieli o tern, że lewicowe part je sta 

rają się zrobić z nich ofiamików wielkiej ideji i bo­
haterów ludu cracującego. Zapominają, że wśród u- 
czciwie myślącej części robotnika polskiego oburzenie 
na rewoltanrtów było może jeszcze silniejsze, aniżeli 
w calem społeczeństwie, gdyż wiedzieli oni i czuli, że 
zrobiono w pierwszej limji najcięższą krzywdę imienin 
robotnika polskiego.

I gdyby dzisiaj oskarżeni mieli odwagę przyznać się 
do winy, musielibyśmy i my powiedzieć, że poczynie­
nia pol-kiego robotnika, mogły wypływać z błędnych 
pobudek i w myśl fałszywych haseł, ale musielibyśmy 
uznać w nich ideowców, a więc lud/, bezinteresow­
nych.

Gdyby oskarżeni miel! odwagę spojrzenia w oczy 
apoteczeńsTwu i powiedzenia całej prawdy, stanowi­
sko tak wasze, .panowie przysięgli, jak i na,.-z“ byłoby 
cięższe i trudniejsze.

A tak? A w tych warunkach?

Wspomniałem na wstępie, że wypadki 6 listopada 
1923 r. spowodowały przez swoje ofiary ciężkie, ni- 
czem nie zastąpione straty dla rodzin, zaś krzywdę, 
której nic nie potrafi przekreślić i wynagrodzić dla 
państwa, narodu i społeczeństwa. Miejmy odwagę na­
zwać to, co się stało, cizemś haniebnem, a już to samo 
powie za siebie, czy spraiwcy ujść winni bezkarnie, 
czy należy im wymierzyć karę? Niechaj mi woltao 
będzie nadmienić, że uznanie oskarżonych winnymi 
zbrodni, nawet w myśl całej osnowy aktu oskarżenia 
nie będzie nawet w części dostateczną rekompensatą 
za to, co się dnia 6 listopada stało.

Daleki jestem od szerzenia idei zemsty. Historja o- 
ceni należycie i w odpowiedniem przedstawi świetle 
wypadki 6 listopada, a już to samo dostateczną będzie 
zapłatą dla sprawców i ich przywódców.

Jeśli dalej wierzymy, że życie za niewinnie rozlaną 
krew mścić się będzie samo. to i taka zemsta winnych 
nie ominie.

Potrzeba kar?.
Niemniej nie mogą być bez kary ci, którzy zawinili: 

nie mogą być bez kary dlatego, by ma przyszłość 
wszystkie odłamy społeczeństwa wiedziały że nie 
wolno bezkarnie siać fermentów tak zgubnych i dla 
społeczeństwa groźnych i by ta kara była na przy­
szłość odstraszeniem, by ci, co przelewali krew w o- 
bronić obowiązku, wiedzieli i czuli, że za nimi stoi 
prawo i państwo, by społeczeństwo, po klórem depta­
no i kazano mu drżeć o życie i mienie, wiedziało, że 
żyje w państwie praworządnean, a nie w państwie ter­
roru, by wreszcie pokazać Polsce i zagranicy, że kto 
szarpie i narusza prestige Państwa Polskiego, nie mo­
że ujść bezkarnie, by włkońcu naród wiedział, że akta 
terroru i grozy nie mogą być bezkarnymi, że grupka 
łudzi, chociażby najlepiej zorganizowanych nie będzie 
mogła w przyszłości tworzyć przewrotów krwawych i 
niepokoi.

Nie chcę w tej sprawie poruszać momentów poii-

wśród oskarżonych znajdują się ludzie podejrzani o 
najpospolitsze zbrodnie kradzieży i rabunek.

Prawdziwe bohaterstwo.
O, co przedtem szczycili się ze swego udziału w tej 

strasznej tragedji, uważali, żo.fak; strzelania do bez­
bronnych ułanów podn.esie ic i w oczacu partji i ro­
botnika, dziś twierdzą, że to miał być nic nie znaczą­
cy wybryk samochwalby; broń Hoże, by zgodny z 
rzeczywistością. A jeden z tych wolał nawet, by u- 
znać go za niepoczytalnego, niżby miał figurować na 
bohaterskiej liście rewoltami w z 6 listopada.

Każdy przyzna, że tylko czyny karygodne, że tylko 
czyny kryminalne kryją się w cień, prawdziwe zaś 
bohaterstwo, popełniane w imię szczytnych haseł, nie 
kryje się po piwnicach myśli i nie taod się słońca.

Z tego punktu biorąc, należałoby te dnie, nazwane 
dniami „grozy i bólu“, nazywać — choćby dla samej 
krzywdy, wyrządzonej społeczeństwu i państwu dnia­
mi wstydu i sromu. Bo w tych dniach strzelano do 
■własnych żołnierzy, do własnych „Virtuti militairl“, 
■zdobytych w obronie państwa, w obronie grmic, w 
obronie wreszcie domowych ognisk, tyci;, eo ich. w 
podziękę potem mordowali.

Zabici robotnicy.
Zarzuci ktoś, że padli nietylko żołnie ze, ale i ro­

botnicy. Faikt ten musi się przyznać, jednakże z tern 
zastrzeżeniem, że robotnicy padli, jako atakujący i 
padli nie w obronie swojego życia, jak wojska czy 
policja, które były już to bedb-romme, już to w defen 
sywie. Jeżeli padli robotnicy, to padli w ofenzywie, 
dobrowolnie idąc w wir tej walki, którą krytycznego 
dnia wypowiedzieli, a więc chyba świadomi wszelkich 
konsekwencji, jakie z ich kroku wypłynąć by mogły. 
A wlkońcu nikt z nich nie padł, postrzelony z ukrycia 
czy zasadzki. Strzały, które padły ze strony wojska, 
a właściwie tylko policji, nie zdążyły poprostu być 
aiktem agresywnym, ale pozostały aktem samoobro­
ny. Robotnicy padali, pchając się raczej sami na kule. 
I tak padali, gdy szli na cofającą się i ostrzebiwującą 
się policję, gdy szli zdobywać strzelającą pancerkę, 
■a wreszcie, gdy sali zdobywać odwa-ch.

Zginął wreszcie jeden, na miejscu poniósłszy zasłu­
żoną karę, ów rewolt aut, który z ukryiclia rani roltmi- 
■strza- Lukasie,wjeza, porucznika Oisiecianrikięgo i jedne 
go żołnierza, a nadto jednego oficera sanitarnego w 
chwili, gdy opatrywał rannego, żołnierza.

Nilkt wreszcie nie jest nam w stanie powiedzieć, 
czy który z robotników nie zginął właśnie od kuli ro­
botniczej i ilu sarni siebie niogE poranić.

W takim stanie rizeezy krew poległych robotników 
paść musi na głowy tych, co ich do walki tej podbu­
rzali i w wir tej walki rzucili.

dnaikże pominąć logicznego wniosku, że jeżeli całą 
tę aferę wzięła w obronę P. P. S., przeto ona musiała 
mieć na tych wypadkach swoją rękę i do tego się po­
czuwa, tak, jak my w niej szukamy głównego wino­
wajcy.

38 dzieb
Rozprawa wczorajsza zbiegła na przemówień! aich 

członek obrońców P. P. s. Dokończył swojej niefartom 
nej mowy p. Lieberman.

Nowa struna.
Niie chcąc widocznie w dalszym ciągu rozdrażniać 

ławy pnizymęgłyidh, jak to się stało ouegdaj — p. Lie- 
■bermain zmienił ton swojego przemówienia i zamiast 
iro.nji uderzył w patos, chcą -w ten sposób podejść 
ławę.

Kiwanie socjalistycznym palcem 
w czerwonym bucie.

— Sąd gen. Beckera, że rozkazu raz wydanego 
nie wolno cofnąć -— wołał — ja,sit sądem pruskich ge­
nerałów. Robotnikowi przygotowano zasadzkę. P. P. 
S. nie ( ! )  jest ( ! )  włtnmą za wypadki. Nie jest oma 
także barankiem i nie powiem, aby zawsze stała na 
gruncie legalności; mogę zaś powiedzieć, że gdyby 
tylko przekonała (?) się, że na czele państwa stoją 
Ludzie bez czci i sumienia, to by się nie kiryła za płot 
ale wywołałaby rewolucję. ( ! ! )  Ale P. P. S. sądzi, 
że jej święte ideały bęidą poszanowane.

Tragedia PPS.
Jest właśnie tragedją ( ! )  P, P. S., że nie mioże wy­

wołać ( ! )  rewolucji. Dążymy do człowieczeństwa i 
nie olieemy iść przez krew.

Przechodząc do omówienia winy swoich kljeaiitów, 
którymi są, jak wiadomo osik. Stańczyk, Hoffman,

Przestępstwa kryminalne.
'Panowie przysięgli, wydając orzeczenie o winie, 

macie może ciężkie zadanie. Niemniej obowiązkiem 
waszym jest zapomnieć o momencie politycznym. Mu­
sicie 6ię wznieść ponad względy polityczne, chociażby
to wymagało nawet dużej dozy odwagi cywilnej.

Panowie przysięgli musicie pamiętać, że chociaż 
starano się proces ten postawić na stanow isku proce­
su politycznego, to przecież fakta, gdzie chodzi o sa­
mych oskarżonych są w przeważnej części momenta­
mi kryminalnymi i to jest odnośnie do tych oskarżo­
nych jedyny sposób należytego zapatrywania się na 
sprawę,

A gdyby nawet przyjąć, że tłem i podłożem wypad­
ków 6 listopada 1923 r. była polityka, to przecież 
niemniej zbrodnia pozostać może tylko zbrodnią, a 
wina tylko winą.

Paristam ponad partiami.
Nie możemy 'zapominać i nic wolno nam zapomi­

nać, że ponad paitjami musi być dobro państwa, po­
nad interesem prywatnym interes publiczny, i że każ­
de żądanie ofiar musi się w społeczeństwie spotkać 
ze zbrojnym buntem i chęcią przewrotu. W krytycz­
nych chwilach, w momencie specjalnie dla państwa 
ciężkim żądał rząd od społeczeństwa i od robotnika 
ofiary, chociażby kosztem swojego ja. i powinnośo'ą 
było robotnika ofiarę tę z siebie dać, jak niemniej 
rzeczą ich przewódców dodania tej ofiary ;ch zachę­
cać. W równej bowiem mierze cierpieć musiało całe 
społeczeństwo i wszystkie jego odłamy, nikt jednakże 
nie porwał się do czynów, któyc.i widownią były 
dnie listopadowe.

calsj Polski.
Obciążającym momentem dla aktorów wypadków 

6 listopada było to jeszcze, że naprawdę nikt nie miał 
w ręku więcej atutów, jak oni właśnie dla przeprowa­
dzenia odnośnych reform, a nawet zmiany rz„dti w 
drodze legalnej.

Na was-, panowie przysięgli, zwrócone są dzisiaj 0- 
czy całej Polski, na was zwrócone są oczy tak przy­
chylnej, jak nieprzychylnej nam zagranicy i wszyscy 
czekają z ust waszych odpowiedzi, czy wolno bezkar­
nie deptać majestat Ojczyzny i fe-totę jej praworząd­
ności, czy wolno zabijać i mordować bezkarnie i baz 
<; d p cnyi edza aJaro śc.i.

Stoimy zresztą wobec publicznej tajemnicy, której 
nie wszystkie kartki w czasie tej rozprawy przeczy­
taliśmy. Niemniej już to, co wiemy, pozwala nam o- 
sitajteczme odpowiedzieć na pytanie: czem te rzeczy 
były w rzeczywistości}, na ozem one polegały ora® cizy 
jaka spaść powinna na winnych odpowiedzialność.

Sami aktorzy i autorzy tragedji 6 listopada nie 
przejęli i nie przejmują się tem, co się stało. Nie wąt­
pię, że przyjdzie kiedyś dzień, że wstydzić się będą 
przelanej krwi i że dniem tym brzydzić się będą, tak, 
jak my dziś się brzydzimy, niemniej mamy dziś prawo 
wymagać, by nam już dziś damo satysfakcję za prze­
brną, krew i za zdeptanie najświętszych naszych uczuć 
i oczekujemy od was, panowie przysięgli, że będziecie 
nietylko głosem, ale i sumieniem społeczeństwa.

rozprawy
Jaroszewski i tow. p. Liebor-man twierdzi, że są orni 
oskarżeni „tylko" o mowy. A nikt ( ! )  im — mówił 
p. Lieberman — nie przytoczył całości tych mów. Je­
żeli jakiś świadek usłyszał na ulicy urywek z mowy: 
„do rewolucji!“ — to mogło to być wyrwane ze zda­
nia: „Nie -ozas do rewolucji!11 (wesołość). Skaizanie pa­
na ( ?) Stańczyka, który przecie „tylko" „krytyko­
wał" zarządzenie władzy, byłoby podcinaniem gałęzi, 
da której wszyscy ( !  ? )  siedzimy. Stańczyk jest 

pr.zedśtawiicdelem stronnictwa, które walczy nie flasz­
kami i kamieniami, gdyż ma poważniejsze ( ? )  śtm , 
( ! )  wałki. Mjowa Stańczyka na atucie pancernym by­
ła uspokajaniem ( ! )  tłumu (wielka wesołość na sali. 
Jaik wiadomo osk. Stańczyk wielbił wtedy właśnie 
.zwycięstwo robotników i zachęcał ich do dalszej 
wailki zbrojnej). Dlatego toż p. Stańczyk i inni jego 
wspófaskarżeui witani być uwolnieni.

Wód z I pionki.
Jest rzeczą charakterystyczną że p. Liaberanan za­

jął się tylko osk. Stańczykiem, o którego, jak wiado­
mo gtówuHe P. P. S. chodzi-, a nie wspomniał ani 
słówkiem o innych oskarżonych przywódcach, w szcze 
gólności o osk. Hoffmanie i Jaroszewskim. Są to bo- 
wiim ślepe pionki partyjne, które, zdaniem P. P. S. 
mogą .ewentualnie być nawet zasądzone. Byle Stań­
czyk i Klemensiewicz byli wolni! Ładna „rów­
ność"!

Dalszy ci?g na stronie 6-tej.

Niechaj za ilustrację i odpowiedź posłuży fakt, że

Czyn haniebny.
tycznych, stojąc sam zdała od polityki; nie mogę je-
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Rząd trzeba popierać!
a nie zwalczać podstępnie, jak to czynię dzienniki 

żyjące z szantażowania ministrów Skarbu.
Warszawa. (AW). Poseł Thugtitt w ostatnim nume­

rze „Wyzwolen-a" ogłasza list otwarty, gdzie podaje 
powody swego wystąpienia.

iP-o-s. Thugutt stwierdził, iż zamierzał podjąć tekę 
ministerstwa spraw zagranicznych ze względu na bar­
dzo trudną sytuację wewnętrzną państwa. Stronni­

ctwa muszą zrozumieć, ze w obecnej bardzo ciężkiej 
dla państwa chwCli, tmzeba ponosić ciężkie ofiary, 
wzmacniając Rząd przez dawanie lndizi, których po­
trzeba Państwa wymaga, chociażby ich trzeba było
eh-wiło wio, czy też na stałe odciąć od siebie.

Rozprawy budżetowe w Senacie.
(Telefonem).

Warszawa 24 1-ipoa,
(Na wczorajszem posiedzeniu Senatu w dalszym cią­

gu dyskusji nad budżetem ministerstwa spraw we­
wnętrznych przemawiał sen. Tiruskier (Kioło żyd..), 
przytaicizając dłuiżHzy szereg faktów,, mających świad­
czyć o niiewi-a-ściiw-em zachowaniu -się policji i i-nmycn 
organów admiinafcstnaciji względem ludności żydowskiej. 
Następnie oma,wiał działalność Urzędu do walki z lich 
wą, uskarża się na zbyt -wysokie podatki s-amorządo- 
iwe, nia trudności paszportowe, czynione żydom, wre­
szcie ostro -protestuje przeciw powledzemiu ks. Maoie- 
jewicza (-bezpaut.), jakoby żydzi występowali przeciw 
interesom pak kim.

Sen. Hęmpel (ZiLN.) odpowiada na zar-zuity ostatnie 
go mówcy, jakie ten wytoczył przeciw naszeij admi­
nistracji, w szczególności przeciw policji, prayazeni 
uważa, że fakty, -które przytoczył son. Tmsifcier, by­
ły przeważnie błahe i nie nadające się do rozgłasza­
nia.

iSen. Dobrucki (Wyzwolenie) oświadcza-, że w na­
szej administracji niema myśli przewodniej. Powinna 
ona stać się tylko ścisłym organom wykonawczym. 
Między zarządzeniami administracji a- ustawami za- 

' chodzą często spflizeciznoścfii. Następne zauważa mów­
ca, że pod względem jednolitości wyszkolenia admi­
nistracji cywilnej należy brać wzór z wojskowości. 
Mówica stawia rezolucję, wzywającą do szkolenia 
f uniki oj onarjuszy 'administracji w kierunku 'bezwarun- 
kowegio poszanowania- -praw obywatelskich, zastirze-

KORNEL MAKI ISZYŃSKI. •,

A Ż  D O  ŚMIERCI 
1 P O Z A  ŚMIERĆ.

Kiedym tu, na obczyźnie, przeczytał w- :,Mat.iiiie“ 
wiadomość o tem, że Stanisława Umińska strzeliła 
w najukochańsze dla niej ; jodyn? na świecie serce 
Jaja Żyznowskiego, załomotała mi ta wiadomość w 
mózgu jak piorun. Łzy zas.rec.ly mi się w oczach, bo 
wśród nieludzkich cierpi sń ołsżedł w spokój wieczny 
mój wiemy przyjaciel jeden z najmilszych ludzi, ja­
kich znałem, malarz, pisarz, żołnierz wyborny, cygan 
szlachetnego autoramentu. Bajończ.yk, przez wojnę 
nieUtościwie poszczerbiony, dusza jasna i serce ze zło­
ta. Wiele łez padnie na jego grób, pamięć o nim bę­
dzie w gromadce artystycznej, na zawsze o run i en i- 
sta. Odszedł i już jest szczęśliwy

Zostaje jednak na świecie ktoś tak nieludzko bie­
dny, ktoś tak bezgranicznie nieszczęśliwy, że wobec 
takiego życia śmierć się wydaje szczęściom niepraw­
dopodobnie wielkiem. Zostaje Stanisława Umińska. 
Ja wiem, kim ona jest, ja mogę dać świadectwo pra­
wdzie i chciałbym, aby moje słowa miały w tej chwi­
li szybkość myśli i prędkość błyskawicy, aby mogły 
uprzedzić każdy sąd o jej czynie, każde złe spojrzenie 
i zbyt pospieszne słowo potępienia. Nikt z tych, któ­
rzy znali his tor ję tej kobiety, słowa takiego nie wy- 
Tzekmie, lecz niezbadane i nieprzewidziane są odruchy 
opimji. Śmiem wierzyć, że poświęcenie do tragiczne­
go bohaterstwa posunięte-, rozpa-cz, zrodzona z naj­
czystszej miłości, cierpienie do szaleństwa wyolbrzy- 
miałe, ból, który z siebie okropną uczynił ofiarę — 
każą spojrzeć wszystkim na tę nieszczęśliwą kobieitę, 
spojrzeniem głodkiem i dobrem, przez łzy. Później bę­
dziemy się trudzili zagadnieniem odwieozneim, azy 
wolno posłać śmierć pocdesizycielkę temu, co nieludz­
ko cierpi?

Będą ją jednak sądzić ludzie obcy, dalecy od spraw 
których piękno i dusza mięsaka na warszawskiem 
poddaszu. I oni pojmą m<jkę, która zabija, a,by ulżyć 
męce drugiego człowieka; każde, najbardziej kamien­
ne prawo, drgnie i wzruszy się w głębokościach ser-

żomych przez kiouistytu-ciję i ustawy, ścisłego- stosowa­
nia obowiązujących ustaw. W idailszym ciągu w kwe- 
slji zjednoczenia agend rozmaitych resortów w rę­
kach .starostów i  wojewodów proponuje . rezolucję, 
iwzywającą Rząd, aby rzłączenie agend w .rękach Mero 
iwniika władzy administracyjnej pierwszej i drugiej in­
stancji dążyło- do ustanowienia odpowiedniej' samo­
dzielność' .poszczególnych referatów. W końcu prze­
mówienia mówica rpodkreśl.a, że wiogóle nasz aparat 
administracyjny idzie ku lepszemu.

'Sen. Karpiński (Ufcr.) krytykuj-e działalność M. S. 
•W., prżyczem w szczególności uskarża s.ię na naduży- 
cia poilicji ua Kresach. W końcu oś wiew łoza się imie­
niem swego- klubu przeciw budżetowi.

iSien. Godlewski (ZiLN.) izabi-eTając głos w sprawie 
'budżetu dyrekcji służby zdrowia, przyłączonego czę­
ściowo do budżetu M. 6. W. w imieniu komisji sani­
tarnej przedkłada szereg rozo-Lucyj, wzywających 
Rząd m. lin. do zapewnienia źródeł dochodu na koszta 
szpitalnictwa w Mało(palsce, na koszta (zwiększonych 
kredytów na wailkę z gruźlicą w rokiu przyszłym, na 
walkę z jaglicą i z chorobami wenerycznemi i do usta 
noiwśenia stypenidjów dla przygotowania okulistów do 
iwaiki z jaglicą, wreszcie do roztoczenia opieki nad 
■uzdrowiskami. iW imiieniiu wiłasnem sen. Godlewski 
przedłożył rezolucję, domaigającą się wzmożenia, opie­
ki nad chorymi na gruźlicę, umożliwiającą wyzyska­
nie w -tym względzie wodnych miejsc .w szpitalach by­
łej dzednlcy pruskiej.

-Przystąpiono do budżetu ministerstwa sprawiedll-

ca, to pewne; lecz ta kobieta- straszliwie i wspaniale, 
bohaterska, t-o dziecko, które w szaleńs-tiwie poświę­
cającej się miłości, znalazło w sobie serce rzymskie, 
sama jak palec, tyiklo -z -niesizcizęścietm swojeim i swoją 
mdką, znajduje się -w wielkiem, obeem mieście z po­
nurym cieniem zbrodni ponad sobą, wobec ludzi ob­
cych, co dai-ia sądzących zbrodnie. Trzeba, aby cii lu­
dzie mądrzy i sprawiedliwi wiedzieli, że to, czego ona 
dokonała-, to jednak nie Zwyczajna zbrodnia, a jeśli 
zbrodnia, to ,J>ea-tum s-eetos“ ; trzeba żeby ją przej­
rzeli' do głębi tego serca, które zawyło z nieludzkiego 
ibóilu, dlatego, że cierpiał ktoś Inny. Niech ktoś dobry
i zacny piraeltłómaczy im te słowa, niech im powit-órzy 
kirócintlką powieść o miłości poety i aktorki', miłości 
większej większej niż śmierć, tak wspaniałej, jak ser­
ce, tak wielkiej, jak poświęcenie matki. A  wtedy mą- 
idnzy i sprawfieidłiiwi sędziowie nie pozwolą temu stiwo- 
rzeniu cierpieć i ogłoszą wszystkim, że ta kobieta nie 
popełniła- zbrodni, bo Umińska, zabijając Żyznowskie­
go, zabiła go raz jeden, a siebie zabiła tysiąc razy; 
ón umarł raz, a ona- umiera w t-ej chwili każidą chwilą 
swojego ży-dia.

Kim jest Sltanisława Umińska? Jest t-o malutka, 
oryginalnej urody dziewczynka, 'która ma- mało co 
więcej -ponad dwadzieścia lat -i wielki talent. Któż 
«ię nie ziachiwycaił, kiedy grała. Consueillę w ..Czło­
wieku, którego biją po t,warzy“ , któż jej nie podzi­
wiał, grającej Puka w „Śnie nocy letniej“ ? Niedawno 
zaś przed dwoma miesiącami grała w' Dickensa 
„Świerszicizu za k'ominem“ ślepą dziewczynkę Bertę. 
Nie można było bez głębokiego wzruszenia pa-trzeć na 
jej zagasłe oezy i na biedziułką twa-rzyc-Zkę; byli ta­
cy widzowie, którzy zasłaniali ręką oezy, bo mieli 
oczy wilgotne. Umińska nigdy -nie grała szczerzej, 
ban Izie j poprosty i nigdy rzewniej. Na premjerze po­
ciekły jej ze ślepych oezu wielkie, ciche łzy. Ozytżby 
aż tak przejęła się rolą? W ten sposób grała s-ześć- 
dzi-esiąt razy, łzy toczyły się coraz częściej, twamzycz- 
ka nieueharakteryiziowana była białości papieru. Po­
dziwiano ją, oklas-kiwano, pisano na jej cześć wiers-ze. 
Móy Boże drogi! A ona płakała co wieczora cudow- 
nij teamu, prawdziwemu łzami. Łkała, cóchukko na sce­
nie, jak1 dziecko, w żałości nie utulone. Tuagedja śle­
pej dziewczynki była jej tragedją: splotły się tak,

WOSCł.
Referent sen. Nowodworski (Oh. D.) podkreślił 

szczególnie, że wielką trocką musi nas napawać du­
ża ilość wakaaisów w sądownictwie, albowiem na ilość 
1714 etatów najniższych kategoryj sędziów i prokura 
tarów nieobsadzonych jest 531, czyli przeszło 32 pro­
cent dla brakiu kandydatów. Nadto praw e 60 proc. 
-sędziów pokoju nie są prawnikami. Go do zakresu 
działalności ministra sprawiedliwości, referent pra­
gnąłby, aby zapanował u nas pogląd, że -minister ten 
jest n-'e tylko najwyższą instancją w sprawach admi 
mistracygnyich .swojego resortu, lecz, że ma daleko 
szerszy zakres szerzenia wogóle praworządności w 
państwie.

Sen. Jackowski (ZLN.) w związku z zarzutom złe­
go fun-kcjonowani» naszego aparatu administracyjne­
go wysuwa w toku dyskusji oświadczenie, że Pań­
stwo P-o-lskie dopiero się buduje : musimy wiele rze­
czy znosić. ;Z tego jednak nie wynika, żeby te rzeczy 
rozszerzać i generalizować,, jaik to czynią niektórzy 
przedmówcy. Nie wo.l-no pod pretekstem niektórych 
'wypadków oskarżać Państwa. W dalszym ciągu pole­
mizując z sen. Truskierem, mówca wypowiada szereg 
uwag, mających na celu zaznaczenie, że Polska, któ­
ra odnosi sdę do żydów z-awisze z największą toleran­
cją, spotyka się ze strony tej mniejszości nie zawsze 
z lojalmo-ścią. Mówca zwna-ca się do senatorów koła 
żydowskiego z wezwaniem zmiany swojego stanowi­
ska.

-Warszawa. (Tel. wł.). Na popołudni owe m posiedze­
niu Senatu przystąpiono do budżetu ministerstwa W. 
R. i O. P.

Jako sprawozdawca -zabrał głos sen. ks. Bolt (Z. 
L. N.), który scharakteryzował sytuację szkolnictwa, 
postęp pracy i osiągnięte wyniki. -Część swojego refe­
ratu poświęca mówca st-osunkom wyznaniowym i 
przytacza, że duchownych katolickich imamy mniej 
więcej 10 tysięcy, prawosławnych 1000, ewa-ngielie- 
fciioh 550. Dzieci w w'eku szkolnym jest około 5 mi- 
Ijonów. do szkól zaś ucizęsz-az-a 4 mił;o-ny. O ile chodzi 
o warunki, w jakich pracuje szkolnictwo, to najlepiej 
-się on-o przedstawia- w sZkolnł-ctwiem wyżwzean, do 
którego zalicza się 17 za,kładów, lec-z i tu brak sił 
nautko-wy-oh. Ogólne wydatki na oświatę Wynoszą 15 
proc. całego budżetu, co ua golwę mieszkańca daje 
9 -złotych.

W dyskusji pierwszy przemawia! sen. Kalinowski 
(Wyz-w.), który w końcu swojego przemówienia o- 
śiwiadoza, że jest z nich niezadowolony. Następnie
wzywa do otoczenia opieką Polskiej Alk. Umiejętności.

jak ?-ię życie ze sztuką splata, bo oto szła na scenę 
co wi-ecizora płakać ze swoją Bertą, płakać z głębi du- 
is-zy i malutkiego , dziecin ego serca, bo szła na sce­
nę eodzi-eń wprost ze szpitala, gd-zei jej Janek, ska­
zany na śmierć, s-zufcał ratunku całą drapieżną siłą 
młodości.

Mówiono to i owo, pocieszan-o, kłamano- s-zla-chet- 
-n-ie, lecz ni© nie potrafiło oszukać kobiecego serca, 
które kocha nieskończenie. Ona wiedziała, że się dzie­
je coś okropnego i postanowiła wystąpić do wałki 
-śmiertelnej — ze śmiercią. Uśmiechała s.ię śmierć, uj­
rzawszy -to dziecko praw-ie, -tę twa.rzyoakę jak dłoń, 
to serce, jak kwiat, tę duszę niebieską, tę kobf-eciinlkę, 
pełną słodyczy ,̂ która idzie wyrwać tygrysowi jego 
z-lohyez. A t-o dziecko otarto Izy i zadęło usta; w o- 
ozach rozpalił się błysk rozipaiazliwego post ano wiania; 
oto kobieta, postanowiła sama splunąć na stosie, by 
le jego oeaMć, sama paść, byle on mógł powfcrtać do 
życia.

Niema- poco ukrywać cokolwiek; niech wszyscy się 
dowiedzą, jalk potężne je-st serce, napełnione miłością, 
jak wielką,potrafi być kobieta, kiedy iklzi-e -na męczeń­
stwo za miłość, jasną i uozciiwą.

■Umińska- podniosła oibo,wiązek do wielkości i szwzyt 
mośc-i poświęcenia. Kocdiała całą duszą, oddała całą 
duszą. Niechciała niczyjej pomocy, ten człowiek do 
niej należał, oma go tylko ocali. Jak wierny pies, nie 
odstępowała go ani na chw-ilę.Żyzmorwski znał s,tan 
swego zd-rowla, leciz olśniony jej anielskim poświęce­
niem, zadawał sobi.e męki, aby ją szlachetnie zwo­
dzić; wewnątrz płakał z bólu, na zewnątrz udawał 
humor i próbował się śmiać. Robił literackie plany, 
których ona słuchała z dziką radością; pisał nową 
powieść, a ona- pieściła każde słowo, całowała każdą 
z -trudem ciężkim napisaną stronicę. Mait-ka ruujloptsza 
nie czuwa tak nad swojem dzieckiem, jak ona czu­
wała nad tą duszą dzielną i uskrzydloną, poślubioną 
jej przed Bogieon. Zadem Samarytanin nie byłby w 
setnej części -zdolny do tego, co potrafiła, zrobić ta 
-mała, słodka, silost-ra wielkiego miłosierdzia i jeszicze 
większej miłości.

(„Rzeczpospolita"), 
(tłok. naat.). j
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TEATRALJĄ.

l a m  ncieizla artystów 2 j n M ” .
Kraików, 35 Lipca.

Coroczna wędrówka artystów dramatycznych już 
'>'ię rozpoczęła i o ile nam wiadomo, dotychczas zaan­
gażowaną z»>,ała p. Irena Hcrecka io Teatru Pow­
szechnego im. Bogusławskiego w Warszawie, p. Ta­
d eu sz  Frenkiel do Teatru Narodowego, dawniej 

Łdtozmaitości^? p. Mieczysław Winkler do farsy, pro­
wadzonej przez komika. Fcrtmera, ,p. Skalska i p. Mo­
dzelewskie do Teatrów Szyfmana,

Jeżeli się je-zcze zaznaczy, że p. Iza Kozłowska 
wogóle opu.-zicza • s-cemę. przekonamy się, iż dotych­
czasowy zespól szczególnie teatru „Bagatela" gwał­
townie z u stal uszczuplony.

wielu innych siłarh na razie imn\ i się tylko, że 
również mają opuścić Kraków i znowu z początkiem 
sezonu będziemy zmuszeni otworzyć podwoje teatral­
ne. dla nowych początkujących sil. aby z końcem,^-, 

'■soiiu ponownie takowych się pozbyć.

Wznowienie p rze d sta w ie ń  
Wagnerowskich w Bayreuth.

Monachium. ( P A T ) .  Po czteroletniej przerwie wzno­
wione xo stały w Baj reuth podstawienia wagne­
rowskie.

Cykil przedstawień rozpoczęto „śpiewakami No­
rymberskimi".

Z ziemie Polski.
O WPROWADZENIE W  ŻYCIE „PROTOKOŁÓW 

JAWORZYŃSKICH". W dniach 17 i 18 lipc-a b. r. od 
byty się w Nowym Sączu obrady Komisji granicznej 
pobko-ozechodowackicj. w których wzięli udział: pre 
zydenit mlędzysoju.-aniczej Komisji ńeMiniitacyijnej 
ppłk. Ufth-r, komisarz gran kumy polski mjr. Roma- 
■Łzyn, komisarz graniczmy 'czechosłowacki szef sek­
cji Rioubik oraiz kierownicy techniczni o.bu Komisji 
granicznych. W ciągu obrad ustalono dalszy tok prac 
delnnim-yjiiyeli na- poz/ostałych odcinkach granicy 
P&lsko-raechosio^aiclk.iej t. j. wzdłuż Karpat Wschod­
nich a* do Riumunji. Wotbec faktu. że konferencja 
Ambasadorów do t< j pory nie powzięła decyzji w 
■sprawie granicy spiskiej, decyzji, w skład której ma­
ją wejść, jatko część integralna, tak zwane ..P-oto- 
koiy Ja wurzyńskie". obaj Komisarze postanowili 
'zwrócić >ię do swych Kiządów z propozycją natych­
miastowego wprowadzenia w życie tych ustępów 
„Protokołów JajwiorrzyMkicn". iktóre wprowadzają 
szerokie ułatwienia w mchu turystycznym wzdiuż 
granicy tatrzańskiej. W tym celu zostanie zwołam a 
do polskiego Cieszyna na 28 lipca 1924 korni erncja, 
w której wezmą udział, oprócz obu komisarzy gra­
nicznych. przedstawiciele ministerstwa dla Słowacji 
i wojewódzwa krakowskiego. Na konferencji tej no- 

• «iamie między innemi ustalony wizór „Legitymacji ta­
trzańskiej". przewidzianej w „Protokołach Jaworzyń­
skich.

■Legitymacje tatrzańskie wydawane będą letnikom 
■I tnryWom, którzy zamieszkują w jednej z miejsco­
wości, położonych w pasie granicznym wydłuż grani­
cy tatrzańskiej i uprawniać będą do swobodnego po­
ruszania się w pasie granicznym, szerokim na 30 ki­
lometrów. Ważność tych legitymacji opiewać będzie 
na pnzeciąg 3 miesięcy.

GOŚCIE BAŁTYCCY WE LWOWIE, szefowie wy­
działów prasowych Fimilandji, Łotwy i Estonji zwie­
dzali wczoraj przez cały dzień we Lwowie muzea, bi- 
loljotekł i panoramę Racławicką. Na śniadaniu goście 
byli na placu Targów Wschodnich, przyjmowani 
przez dyrektora Targów. Pierwszy przemawiał wice­
wojewoda. ImAniem Syndykatu dziennikarzy pol­
skich przemawiał wiceprezes Syndykatu red. Firyling, 
który informował gości o przeżyciach polskich przed­
wojennych, wojennych i zakończy! toastem na cześć 
państw bałtyckich. Odpowiadał nu p. BLlmons, wyra­
żając się z zachwytem i wieiliklem uznaniem o .tern 
Wtazystkiem. co widział w Warszawie, Poznaniu, Ka­
towicach, Krakowie, Wieliczce i Itwowie, gdzie wszę­
dzie podejmowano wycieczkę z gościnnością staropol 
śka. P. Bilmons wyraża zadowolenie, że dzięki wy­
cieczce udało mu się poznać naocznie sto sumki w Pol­
sce i aawiadomił, że po urzędowej konferencji prasy 
bałtyckiej w Warszawę zainicjował zjazd przeista- 
wiiciedd prasy bałtyckiej i polskiej. Zjazd ten bęazie 
miał charakter nieuirzędowy, a odbędzie się w niedłu­
gi m czasne. Na zakończenie mówca wzniósł toast na 
cześć prasy, polskiej. Po obiedzde goście byli na przed­
stawieniu w  reaimze. Dziś wyjechali do Drohobycza i 
Borysławia, poczem powracają do Warszawy.

iKaitowice. (AW). Położenie kopalni węgla ma Gór- 
nyn. Śląska kształtuje Się coraz to gorzej. Prawie 
wszystkie kopalnie pracują obecnie po dwie wolne 
szychty w tygodniu. Wskutek braku zbytu zmuszone 
one jednak były w ostatnich czasach wielką ilość wę­
gla zrzucić na zwały. W dodatku wzmaga się konlku-

Katowice. (AW). ZamząJy ikłopalń na. Górnym Ślą­
sku opracowały men.orjal o przyczynach przesilenia 
w górnictwie węglowym i środkach jego zażegnania.
Memiorjał przesłano p. prezesowi Rady Miuiisferów.

Środki do zażegnania kryzysu w skazywane w me- 
■morjale. są następujące: w zalkirCsie polityki pracy, 
rewizja norm dotąd obowiązującjeh; w zakresie poli- 
ttyiki podatkowej, zniesienie państwowego podatku

LIKWIDACJA MAJĄTKÓW NIEMIECKICH. PAT
•donosi: W  ostatnim czasie: pojawit się w prasie co­
dziennej szereg artykułów, przedstawiających nieści­
słe i fałszywie sprawę lik/wiidan.-|ji majątków niemiec- 
kich wobec zobowiązań zaciągniętych przez Polskę 
przed Radą Ligi Nairodów. Naileży stwierdzić, iż w 
zwiąiżku z przebiegiem ostatniej sesji Rady l ig i  Na­
rodów Zostało przez Riząd zarządzone dochodzenie 
dla wyjaśniania, czy rzeczywiście dokonano po 1 i  
marca 1924 ,r. czynności likwidacyjnych, spraeciznyc-h 
z aotbowiązaniaim Rządu Polskiego, ewentualnie zaś 
'z jakich powodów t:o się stało .i kto ponosi za te wy­
padki odpowiedzialność. Aż do zupełnego wyjaśnie­
nia sprawy, wszelkie wiadomości praisowe co do rze­
komej odpowiedzialności poszczególnych osób czy 
organów urzędo'wych. należy uważać za oparte na 
pogłoskach nieprawdziwych i nieraz wręcz fałszy­
wych.

POWIESZENI PRZEZ BANDYTÓW. Pomiędzy
/wsiami C.lTimówka a Batko wicami. gm. Nowoimalimie, 
pow. Ositiróg, niewykryci bamdyci napadli i obrabo­
wali z ubrania jadących wozem małżonków Józefa 
i Marję Przewłockich, mieszkańców wsi Permorówiki, 
poiw. krzemienieckiego. Po raił uniku bandyci związali 
ręce swym ofiarom, powiesili je na drzewie i zbie- 
8%

Pzcczw clakapie
JESZCZE JEDEN ŚWIĘTY BOLSZEWICKI.
Wiadomo, że od chwili śmierci Lenina wklu prawo­

wierni y eh bolszewików rosyjskich nadaje swym dzie­
ciom imiona: „Lehin" — chłopcom i „NfaieyP — dziew 
czętom. Obecnie zaś, jak donoszą z Mo.skwy, wszedł 
iw modę inny areyzbrodiniarz bolszewicki, Ztncrwjew, 
którego nazwisko otiEymiują chłopcy jako imię, pod­
czas gdy dizfiewcizęta dostają imię: „Zimowjewa".

W niemałym atoli kłopocie znalazł się pewien bol­
szewik, którego żona powiła niedaiwmio -temu dwóch 
chłopców bliźniaków, gdyż niepodobna było nadać im 
jednakowo brzmiące imiona.

„Towarfezoz" poradził sobie po dłuższym namyśle 
iw sposób wicale dowcipny. Ponieważ właściwe nazwi­
sko (Zimowjewa, będącego żydem, brzmi: Apfelbaum, 
przeto ów „łowariszciz" nadał jednemu z synów imię: 
„Aplel" a dwiaiemu: „Baum".

Tak więc, Rosja sowdecka posiada teraz dwóch 
„istinno rusxkich“ obywateli, z których jeden nazy­
wa się Apffal Kutejrtikow a drugi Baum Kutęjnikow!

FRANCJA TĘSKNI ZA... NASTĘPCĄ TRONU.
Jeden z wybitnych felietonistów pairyskich pisze na 

poły żartobliwie, na poły poważiriie, iż H-anoji przy­
dałby się taki następca tronu, jn kiego posiada Anglja. 
Jako- Anglik, uprawiający propagandę, oddaje on 
fjwej ojczyźnie wielkie przysługi. Ks. Walii, będący 
osobistością swobodną, przed nikim nieodpowiedzial­
ną iza swe czyny, może jechać, dokąd mu się spodo­
ba, przemawiać, uśmiechać się, ściskać ręce, kłaniać 
się, z«lobynvać sympatję tłumów, zmuszać dziewczę­
ta, aby go wybierały za oei swych marz ;ń. a stare 
damy wprawiać w zachwyt, młodych zaś łudź’ pobu­
dzać do współ za wodrdcitwa w zakresie wytwornych

w c staóiim czasie wysyła wielkii transporty do Aiu- 
strji. W tych warunkach
zarządy kopalń zamierzają w najbliżsizj m czasie przy­

stąpić do zamknięcia wiehi kopalń.
I

węglow ego i urejuiow ande sprawy ciężarów komu­
nalnych, w zakresie pobtyki celnej, zniżenie ceł od 
środków produkcji jak miny startowe i. maszyny, w za­
kresie polityki kredytowąj — liberalna polityka dyts 
ikanttawa Bartku Polskiego, długoterminowy kredj*t 
inwestycyjny; w zakrede poliirykrt kolejowej — raz 
budowa sieci kolejowej, uzupełnienie taboru, obniże­
nie tarji eksportowych i przewozowych.

form towarzyskich, elegancjii i odwagi a wres-zch? 
wywoływać wśród współobywateli objawy lojalności,
które przyczynhiją śiię dr- utrzymania zdrowego na­
stroju wśród mas ludowych.

Wszy-tko to, Ta»em wuięte, nie przeszkadza mu 
niekiedy odgrywać za kulisami roli półurzędowej, jak 
np. obecnie, a to dz ęki soe-ji F.nym stosunkom, jakie 
go łączą z premierem Mac Donaldem.

„S-zkoda -wielka —• kończy ów fajletomsta — że 
Francja nie może nic przeciwista,wić temu czynniko­
wi, którego wartości nie należy niedoceniać. Brakuje 
jej ezktw eka. który mógłby odgrywać rolę propagan­
dzisty, stojącego ponad wszystkimi, rolę, odgryw aną 
z takim wdziękiem i pożytkiem dla 'Amglji przez jej 
następcę tronu".

CZY ZNASZ PAN N. JORK?
Pod takim nagłówkiem umieścił niedawno temu ar­

tykulik jeden z dzrtanniików, wychodzących w N. Jor­
ku, z okazji demokratycznego konwentu partji demo­
kratycznej, jaki tamże się zebrał.

W artykuliku tym czytamy:
iN. Jork liczy obecne 5.600.000 miesizikańców, a w 

fem jest 2.000.000 urodaonj oh za granicą. W jego mu 
rach mieszka: >wńęcej 'Włochów', niż w Rzymie, więcej 
Irlandczyków, niż w (Dublinie i jedna dziesiąta wszysrt 
kich żydów na świec-ie. N . Jork po-iada więcej apa­
ratów' telefonicznych, niż Londyn, ‘Paryż, Berlin, Pe- 
.troigrad i Rzym, razem iwzięte. Oo wieczór daje w nim 
przedstawienia 2000 teatrów i kinoteatrów. Pu siada, 
on 1500 kościołów i świą/tyó wszelkich istniejących 
na śrwiecie wyznań.

Nieruichotm ości N . Jorku przedstawiają wartość 8 
mlljardów' 5000 miljonów ■dolaró.w a codziennie przy­
bywa do niego przeszło 3C0.U00 podróżnych statkami 
parowymi i pociągami, które przychodzą co 52 se­
kundy na rozmaite dworce kolejowe.

Go 13 minut /zostaje w N. Jorku zawarty jeden 
izwiązek małżeński, co 6 minut, rodzi się dziecko, pod- 
(Czos gdy co 10 minut zostaje otwarte nowe przedsię­
biorstwo handlowe a co 51 minut ukońcizoua budowa 
nowego gmachu, lub zwykłej kamienicy.

Oto jest Nowy Jork!

HUMOR, IKON JA I SATYRA.

Czuty zięć.
Dentysta: Czy wyjęcie zęba nastąpić ma bezboleś­

nie przy użyci'1 1 środka znieczulającego?
Gość: Mó(j panie. Ja gwizdam na wszelkie śi odki 

'znieczulające. Ząb ma zostać bez niczego wyrwany.
Dentysta: Jest pan człowiekiem odważnym. Chciał­

bym, aby wszyscy mioi pawjanoi byli tacy...
Gość: Alei to nie mnie wyrwie pan zęba, lecz mo­

jej teściowiej, która siedzi w poczekalni.

Na wsi.
— Co słychać u sąsiada?
— F mnie teraz kanna w C w całej pełni.
—  Co, o tej porze?
—  PoWtaftwffH sąsiadowi, że ogromny karnawał, b®' 

me zdołałem zapłaci ̂  pcuotki w.

Wybuch straiku na GOmyiti Slasku
t powodu wprowadzenia 10-godz. dnia pracy.

War^awa. (AW). Z powoJu wprowaJiztnia lO^go Huty cynkowe strajkują całkowicie, żela&oe erę 
u ‘rjiego n.nia pracj ś Iowo

wybuchł częścioiwo strajk na Górnym Śląsku. *

H p  hmli nila v naiisnb Mn
rencja kopalń niemieckiego Górnego Śląska, który

Jak zażegnać przesilenie w górnictwie weSlow.
na Górnym Slasku.
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Niefortunna inaloija.
W dalszym cdągu p. Iitbenmam prziaszedł do ciou 

— jak mu się zdawalło — >wojej mowy. — Kiedy 
zamordowano — wołał dość głośno — pierwszego 
Prezydenta Rzoczypo^oliiiej nikł ( ? )  się nie odzy­
wał, aby ptnze-ciw temiu protestować. Wałczono prze­
ciw marszałkowi Piłsudskiemu przez nzrtery lata i 
nikt nie protestował (jgłos: ale nikt n,ie mordował u- 
łanów!) To wszystko były zamachy. Dlaczegóż ten 
ma być głównym? Tu padli robotnicy — a słowo oni 
padli, muisflj być mordercy. Niema ich!
. Tym zwrotem, powtórzonym z mowy mec. ctzunle- 
ja zakończył p. Liebenmao swoje wywody, wykręca­
jąc jedynie ich znaczenie w mowie mec. Szurleja.

Zgodnie z charakterem — rasy!

Obrona na zamówienie.
Po przerwie zabrał głos p. Bogdami, p^eudoczerwo- 

ny obrońca, referował stan faktyczny zbrodni. Omó­
wił on sprawę zakazów' z „pranvin,ego“ punktu widze­
nia i przeplatał to często... wierszami. Wykluczył o- 
czywiście, aby tłum rozbroił wojsko i policję i cytu­
je nawet zeznania-, ndeodezytanc na rozprawie, z któ­
rych okazuje się, że oficer dowodzący oddziałem pod 
Hotelem Krakowskim, podniósł czapkę w górę i krzy­
knął do tłumu: ,.Ja z wami"! Przywódcy ,yspisywali‘i; 
tylko broń, jak to czynili np. osk. Rejman. i Widliń- 
s-ka. Zawieszenie broni było — a oskarżenie poszcze­
gólnych obwinionych jest oparte na... osobistych u- 
razach świadków. Z cytatów zeznań okazuje się, że 
dotyczy to — nigdy nieoskarżonych, przeciwko któ­
rym różni ludzie wnosili jakieś zarzuty niesłuszne.

P. Klemensiewicz uratował ( ! )  Polskę od wojny 
domowej — a tylko stronnictwa narodowe uprawiają 
robotę... Lenina (wesołość). Wyrokienn .swymi — wo­
łał pseudo czerwony mówca — nie zbeszczeszczajcie

ofiar robotników, którzy polegli ( ! )  w dniu 6 listo­
pada ,

Prowokacyjna humorystyka.
Zabrał głos senator ( ? )  Zubowicz, Bk torusin, któ­

rego przemówienie można scharakteryzować jako hu- 
mrrystykę prowokacyjną nie całkiem licującą z po­
wagą senatora, co. niestety, kilkakrotnie p. Zaibowicz 
podkreślał.

Senatorskie groźby I plastry.
Zaznaczył on, że jest samoistnym mówcą. Wzywam 

was — wpłał akcentem roisĵ jUk-m — do opamiętania 
i roziwagi, bo jako senator mam ( ? )  do tego prawo 
( ? ) Lewica jest o wiele spokojniejszą ( ! )  od prawi­
cy i dlatego powinniście wziąć to pod uwagę. Zapy­
tuję was cizy między oskarżonymi są typy o specjal­
nie zbrodniczym ( ! )  charakterze? Mnie np. pociesza 
‘to w wysokim .stopniu, że robotnik krakowski zdobył 
się na to, aby powiedzieć w pewnem miejscu: „Dkk 
syć“!

I gdyby nie sytuacja, to p. Kiennifca byłby z pewno­
ścią nie minął los premjera rosyjsik. Proto popowa,
którego bolszewicy utopili w Newie. (Poruszenie na 
saili. Głosy protestu). Nie zabijajcie pano.wie przysię­
gli swoim wyrokiem tej energji, jaka się w ludzie kra­
kowskim ujawniła w dniu 6 listopada. Wsizafc naj­
większą rewolucją siwiała był chrysitjanizmi, którego 
nie gwalczałi Kiereicy, tylko Neronowie, a jednaik 
rewolucja ta wybuchła. (Pirioteisty). Wyrok uniewin­
nia jący — zapewniam was- jalko senator (wesołość) 
— będzie najlepszym pładrem bezpieczeństwa na 
przyszłość da Polski. Inny wyrok stałby się podsta­
wą wiaiy u zagranicy, że w Polsce jest biały ter­
ror.

Osk. Drotwicr: On i tak tutaii istnieje! (Na sali poru­
szenie).

Jeżeli wytłs cie wyrok skazujący — wołał p. Zufet-
wic® — to komuniści (? )  starą na czele robołnikćtr 
i poprowadzą (? )  ich walki.

Historyczna Zosia senatora Zubo­
wicza.

Jeżeli chodzi o mojego klienta, osk. Litójwczenkę, 
to protestuję, jakoby był Moskalem, gdyiż jest on Ro 
sjaminem. (Głos: nie kijem go, to pałką!) Panowie!' 
Qn jest niewinny! Wszak kocha się tu w Polsce w 
Zosi i gdzieżby zatem chciał iść do więzienia? Poz­
wólcie mu spokojnie odejść, aiby mógł do tej swej 
Zosi pójść i powiedzieć jej, że w Poisce jest dobrze 
i... spraiwiedfiwie ( ! )

iZalkioóiczenie mowy wywołało szczerą wesołość na. 
sali.

Charakterystyczna obrona.
Ośtartni mó|wił p. Bross, jako reprezentant strony 

prawnej zbrodni. Mowa była dobrze obmj słaną i wy­
powiedzianą ze 'znajomością rzeczy.

tMówm ■wykazywał głównie, że jednostki w tłumie 
nie są rzekomo odpowiedzialne za swoje; cizyny, po­
dobnie, jak ludzie w hypnozie. Ostatni ustęp swej mo- 
wy poświęcił p. B-ross żydom i w sposob gwałtowny 
zwrócił się przeciw pos. Dobrzańskiemu i mec. -Za­
krzewskiemu: „żydzi — woła! — nie hraii udziału w  
rozruchach. Było zaś w szarży dwóch żydów — uła­
nów, którzy z drugimi M i i walczyli11.

Bo tej mowie odroczono rozprawę do dziś. Według 
dotychczasowego bi-egu spraiwy wynofc trybunału, za­
paść będzie mógł po awdopodiobmie w nocj z por ie 
działku na wtorek przyszłego tygodnia. 0 zakończe­
niu procesu w sobotę niema mowy. KI. Hr.

Katastrofa budowlana przy ulicy Wolskiej
Zawalenie się rusztowania na 3 piętrze.

Wiczoraj około godz. wipól do 12 w południe wy­
darzyła się na ul. Wolskiej katastrofa budowlana., 
która na szczęście nie przybrała groźnych rozmiarów. 
Mianowicie w domiu 1. 6, w kitórjmi dokonywano nad­
budowy 3 piętra, wskutek oderwania się środków ej 
części gzymsu, nastąpiło zaiw alenie się rusztowani.

Wiślród ogromnego łoskotu runęły z wysokości ?TT 
piętra belki i wiązadła rusztowania wraz z gruzami 
gzymsu, zasj pując na całą szerokość trotuar i gości­
niec ulicy Wolskiej.
Na rusztowaniu .anajicloiwuł-śię w  miomeuiciie zawalenia 
się 34-Letni murarz Kazimierz Fiał, zamieszkały w Dą­
biu, oraz 144etni murarczyk, nieznanego -nazwiska,
. Fiał, odniósł silne potłuczenia na głowie i na rę­
kach oraz wewnętrzne obrażenia. Rany jego nie są 
zbyt ciężkie, co należy przypisać okoLicianości, że im­
pet. upadku Fiała był osłabiony przez, rówmacizesne

Niedobrana Rada.
Kraków, 25 liipc-a.

(T. B.). Połów ieżne zmiany, jakie zostały ostatnio 
dokonane, w zarządzie miasta Krakowa, budzą sta­
le poważne obawy o stan -na-wej gospodarki miej­
skiej.

Wszyscy wierny dokąld prowadziła miasto Rada 
miejska i wyłoniony prizez nią Zarząd. Przestała ona 
być wykładnikiem żywotnych interesów mieszkań­
ców Krakowa, prowadziła politykę deficytową, nie 
■umiała wykazać potrzebnej inicjatywy. Miasto sta­
czało się w przepaść a elementarne potrzeby ludno­
ść! nie były zaspakajane.

Toteż budziła się reakcja. Z ulgą powitano rozwią­
zanie Raidy miejskiej i ustanowienie komisarza rzą­
dowego. Niestety wrzód nie został przecięty. Opero­
wano półśrodkami i pozostawiono nadal 3 dotychcza­
sowych wiceprezydentów, przez co aprobowano fa­
talną gospodarkę miejską, która sie tak dotkliwie da­
la we znaki ludności miasta.

I dlatego u ie zmieniamy swego nieprzychylnego 
stanowiska wobec ,arowego11 zarządu miasta, ponie­
waż nie manny żadnych gwarancji, że gospodarka 
miejska ulegnie radykalnemu przekształceniu. Troska 
o należyty rozwój miasta nakazuje nam krytycznie 
oceniać poczynione przez rząd zmiany i żądać w dal­
szym ciągu ustąpienia pip. Sarego. Riollegoi Wielgusu.

Warto też dziś przyjrzeć się Radzie Przybocznej 
przy komisarzu rządoiwym. Jest ona tylko ciałem do­
radczym. Sygnalizowaliśmy wczoraj, omawiając 

"fekład Rady Pirzyb., pewien zwrot na TeioBae.
Wojewoda krakowski uwzględnił w pewnej mierze

runięcie wiązadeł, wśród których .znajdował się ro­
botnik. Najciekawszym jednak jest fakit, że ów 14-lelt- 
ui murarczyk w i szedł z katastrofy tylko z leklkiemi 
okaleczeniami i tuż po upadku, wiidoiczinie pęd wpły­
wem strachu, uciekł.

Fiała zabrała .po doraźnym opatrzeniu przez leka­
rza karetka pogotowia' i odwiozła. na oddział etaruT- 
ffiiicizny szpitala św. Łazarza. Ranny murarz ami na 
chwilę nie utracił przytomności.

Wobec niebezpieczeństwa, dpteziego zawalenia się 
rusztowania lub oderwania gzymsu okazała się .po­
trzeba opróżnienia ulicy z tłumów, które się zebrały 
ua miejscu wypadku. Ulicę zamilknął oddział policji.

Na miejscu katastrofy zjaiwit się pluton straży po­
żarnej, który przystąpił do u|prząit.ania gruzów i ru­
mowiska.

faktyczny ulkład sił, panujących .w ameście. Ale do­
daliśmy wówczas zastrzeżenie., że skład Rady Prizyb. 
daleki jest od. doskonałości.

Pewne Jizieinniki podały, że odpowiada on wyni­
kom, osiągniętym przy ostatnich wyiboraich do Sejmu. 
Otóż te -złuidizeniia trzeba rozwiać w imię bezstron­
ności.

Wystarczy tyOfco .przejrzeć trochę cyfr, a te chyba 
nie zawodzą i nieonogą być o .partyjność posądzone, 
aby wykazać jakie rażące popełniono błędy przy 
układaniu listy.

Konserwatyści, demokraci, część żydów otrzymali 
przy wytorach — 2.287 głcsóiw, Zw. Lud. Narodowy 
i Chrz. Dem. — 27.620. Tymczasem w Kadzie Brzyb. 
gnuipę pierwszą reprezentuje 7, 8 radców a drugą — 
15, a więc zaledwie dwukrotnie przewyższa Zw. Lud. 
Nar. i Ch. D. — t. zw. dziesiątkę, która, podczas wy­
borów uzyskała- 13 naizy mniejszą ilość głosów. Gdzież 
tu elementarne zasady proporcjonalności? Albo ze 
zdumieniem spostrzegamy na liście członków Rady 
iPnzyb. dwóch ludowców: M. Dąbrowski ćgo i Owiń- 
s.kiego. Przecież' przy wyborach w Krakowie wogólle 
flisity ludowej nie zgioraono. Skąd więc p. M. Dąbrow­
ski -znalazł się w Radzie Brzyb., poco? Czy jest może 
'znawcą życia miejskiego? Nie. Urnie po więlks za ć' .-■ wój 
mająrók i jagn ię  podobno dostać kiomce ;ję na Teatr 
miejkkd, ał.e to jeszcze nie jest wystarczającą kwaWika 
ciją na członka Rady P.rzylb. A  dalej dostali się tani 
indzie, którzy nie powinni w Radzie zasiadać. Chęt­
nie widzimy w Radzie ideowych socjalistów ale p. 
Bobrowski, wmieszany w wypadki Lfetopadowe, któ- 
te zniesławiły Kraków nie powinien był tam wcho­
dzić: Dalej p. Mianowski nieznany z diziełalności na 
rzeicz miasta, człowiek słaby.

Nie. wiemy również co skłoniło p. Wojewodę do 
powołania p. O. Thiona obok innych licznych repre­
zentantów nacji żydowskiej. Oł»ecn!ość sjonisity n.ie- 
jest chyba konieczna w Radzie Przyfo. polskiego- mia­
sta.

Możnalby j-es'zcize mnożyć uiwagi na temat sikładu. 
Rady wrzyb. Poprzestajemy na tyich kilku ogólnych.. 
Nie kierujemy się względami partyjnemi, chciełiby- 
śmy tylko widzieć 'udzi najlepszyich i najtęiższych 
w Radzie Pirzyb. A te medoipaitrzenia, na które wdka- 
za.lnńmy zems.zcizą się na działalności zarządu miasta 
ngpewno.

Na-sizym obowiązkiem było dać o.bjefctywną ocenę 
dokonanych zmian.
. Dalecy tedy jesteśmy od entuzjazmu ale będziemy 
z całym .spokojem patrzeć na działalność nowego Za­
rządu, nie uprzedzając wypadków.

Czekamy na czyny!

KRONIKA.
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.

Piątek: „Łaknie11.
iGotoota: „Aida11. ;

REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH. 
Promień: „Prawda", dramat w 6 aktach.
Reduta: „Tragedi i skrzypka".
Sztuka: „Huragan", sensacyjny dramat- w 8 aktach.
1 decha: „Phruso", romans awanturniczy w 8 aktaetk. 
Wanda: „Symfonja śmierci", dramat w 6 aktach. 
Warszawa: „W sidłach elektrycznego człow ieka" (Har­

ry Peel), dramat.
Zachęta: „Walka o testament". (Charry Pell).

POSIEiDZENiIE RADY PRZYBOCZNEJ KOMISARZA. 
RZĄDOWEGO M. KRAKOWA odbędzie się w przjazłym 
it ĝ-odnlu we czwamtek, _ lufo -w piątek. Wczoraj o godzinie 
6 w.!-̂ ozonem odbyło się poufine. po-siedzeinije Rady miej- 
sikiej -w sprawie- wniieisienia rekuiusu odnośnie do rozwią­
zania Rady mie.jak i-ej.

UROCZYSTOŚĆ RACŁAWICKA. Dnia 7 września hr, 
odbędzie aię w Ra.claiwi.cach pow. Miechów, uroczysty 0.̂ . 
-ohód 130-letniie.j rocznicy zwycięstwa racłatidckie-g.o, po­
łączony z sypaniem ptamiątkóiwiegio k|o-pca. — Uroczysto- 
ścią tą zajął siię Poiwiatoiwy Komitet pod protektoratem 
JV\T. Pana Generał Władysława Sitorsikiiego, Miniistra sipr. 
'Wojsiko.w\xh. — Program unoczynstości, jaikoh ż bliższe 
szczegóły oibchodiu zortaną później podane- do wiazlomo- 
soi.

V \ C1KCZKĄ ST.UDFNTóW WĘGIERSKICH W KRA 
KOWIE, W 'Mu 'wczorajszym wycieczka stiudentów Aka- 
■llemji roikiiozeij w Detaeiczyme zwiedziła ofcoliezne folwar­
ki -a mianowicie: Górkę narodową, Mydlmiki i Grodkwwi- 
ce, poozem oipuścdła Kraków, udając óę do Hełsingfoirsu.-

POTRZEBA ZAMIEJSKIEJ KOMUNIKACJI TRAM 
WAJOWEJ. Wśród obecnie pamąjącyeh upałów łudnio-ść 
minieii zamożna odczuwa dotkliwie braik kmmiunikacji tram 
wajowej za. miasto, którą posiaiLają gdteieindeiej nawet 
małe miasta. Wskutek tęga), jedjnem miejscem spacerów 
lud Rości krakowskiej są Błonia, posiadające wgrawdaie 
dieiptak, którego jednak poknycie asfaltowe jest pełne wy­
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Herriot udat sic do Paryża
aby porozumieć sic z parlamentem w sprawie rokowań londyńskich,

Londyn. (AlW). Herriott opuścił wczoraj Londyn

bojów i dziur i od szeregu lat nic napcaiwiam Wobec te- I 
go bmaflou miejsc rozrywkowych dla Krakowian, pożyteoz 
na rzeczą bałoby wybudowanie liuto przedłużenie, linij 
tramwajowych na Wolę Justtoiwisiką, Panieńskie Skały, 
pod Kopiec. Kościuszki itd.

KAWALERSKA JAZDA SAMOCHODEM. W ulicy Ąn- 
dnzcja Potockiego najechał autom swofer, Stanisław Za- 
Biek, na jadącego w tym samym kiemunkiu rowerem Mory 
-ca Romualda, skutkiem omego uszkodził Morycowi rower. 
M. upodl na ziemię, nie doznając jednak żadinych obra­
żeń. Przyczyną najechania, jest to, że Zasiek nie dawał 
aaaków ostrzega-wazych.

WŁAMANIE DO MAGAZYNÓW KOLEJOWYCH. Cizie 
rech nieiz.nam.yah sprawców -włamało się do maga<zynóiw 
kolejowych i skradli 65 kg. skóry surowej wartości. 100 
(złotych. Kradzież tę spostrzegł patrolujący tamże poste­
runkowy, który natychmiast piocmął sprawców ścigać. Ci 
jednak, po-rzuclwszy łup, obiegli w niewiadomym 'kie­
runku.

(KO). W OBLICZU ŚMIERCI. Dowiadujemy się o nie­
szczęśliwym wypadku, który o mało co nie pociągnął za 
sobą śmierci człowieka. Oto w parowozowni kolejowej 
przy ul. Bosackiej został zgnieciony w głowę przez szta­
by żelazne Autom Lełik i odniósł liczme obrażenia.

(KO.) ATAK EPILEPSJI. Wczoraj wieczorem o godiz. 
6-ej nu ul. Długiej powstało wielkie zbiegowisko. Jak się 
■okazało, przyczyną zaintoresowiania tłumu był nieszozęśli 
wy żołnierz, który w drodize do kosizar uległ na tej ulicy 
atakowi epilepsji. Zawezwane .pogotowie szpitala garnizo­
nowego zajęło- się chorym. Po odwiezieniu chorego długo 
jeszicrae tworzyły się grupki ludfci komentujących zaszły 
wypadek.

  0 0 0 —----

TURNIEJ ŚPIEWAGK1, który odbył się na. dziedzińcu 
arkadowym Wawelu, zgromadiził nie tak liczme zastępy 
słucha/ozy, jak na to zasługiwały produkcje naszych ar­
tystów operowych, bawiących chwilowo w Krakowie. — 
Przyczyną były — zdaje się — nieco .wysokie wstępy i 
niepewna pogoda. Program obfity i wysoce interesujący, 
przypomniał — od roku niesłyszalnych — aWystów tiej 
miary, co pp. Stępniowskiego. Żatheya i Jefknceiwę oraz 
p. Jawiomzydską i Wolską. Śpiewaków tych słyszeliśmy 
już produkujących się w tern otoczeniu i z prawtdziwą 
satysfakcją przychod.zi nam skonstatować, iż pnzetz czas 
swej nieobecności na estradzie komcentowej zyiśkali nie­
mało w kierunku rozwoju pięknych gołsów i ujęcia anty 
■Stycznego. Z nowiemi utworami wystąpiła p. Jaworzyń­
ska, której piękny mateąjał gło.sowy hrzmiał _ rotztawmie 
W olbrzymiej przeatnzeni. Po raz pierwszy w noeizwykłem 
ohoctzoniu stanęła para młodych śpiewaków opery wileń­
skiej: p. Pastówma i p. Wraga. Oboje rozporządzają wy­
jątkowo piękmvmi materjałami dźwiękowymi. Metalem bo 
gaty alt p. Pakówmr. która po kiilku pierwszych frazach, 
zorjantowała się w warunkach akustycznych, wypełniał 
cały dziedziniec, dzięki doskonałej impośtaeji i wyrazistej 
dykcji. Bas p. Wragi o potędze i sile ujruuiacej barwno­
ścią, płynął majmtorv-czme, wnikając w iftajoddegiejsae ko 
monity królewskiej siedziby i w dusze ałuchacay. P. Wra- 
ga zbierał też najrzęsistsze oklaski — co z obowiązku 
kronikarskiego — zaznaczamy i wraz z p. Pastówmą był 
zwycięzcą w tym turnieju. — Turniej zakończyło odśpie­
wanie ustępu ensembłowego z mewysławłonej opery — 
..Pomsta Jankowi'1 dyr. Walewskiego, kitóry wra.z z  p. 
Leszczyńskim dyr. op. wileńskiej ponosiła trudy akompa­
niamentu, a. uzupełnił ustęp z U aktu „Strasznego dworu“ 
Moniuszki, w którym pantję Zbigniewa śpiewał p. Wraga, 
waś Stefana odtworzył z artyzmem p. Stępniowski, b. s.

TARGI WSCHODNIE, mające się odbyć od 5 do 15 
-września 1934. Sekretariat krakowskiej Kongregacji Ku­
pieckiej, Kraków Magistrat, udziela w gwlzinach dyżuru 
od 5—7 wieczorem wszelkich informacji, dotyczących Tar 
gów. Warunki dla wystawców, karty zgłoszeń, plamy sy­
tuacyjne są do dyspozycji ccłonków bezpłatnie, Telefon!- 
-canych informacji udizieła Sekretarz przed południem od 
10 dio 11, numer telefonu 3089.

■BEZPŁATNY KURS PŁYWANIA. Już w czerwcu br. 
polska YAŁCA ze współudziałem Zarządu pływalni 
kra Krakowskim zorganizowała tygodniowy _ bezpłatny 
kurs płvtwania dla chłonców do la-t 18. Obecnie powitarza 
■kurs pływania. -— Wpisy przytmuje Sekretarjat YMiCA 
przy ulicy Retx>rvka 1 dó soboity 26 bm. Każdy chłopiec 
winien zaopatrzyć się w spodenki kąpielowe oraz w wy­
żej oznaczonom czasie podjąć legitymację mając atoli 
uprzednie zezwolenie rod-zlców lub oipielouna. _

Konieczność umożliwienia letnich atrakoyj chłopcom, 
którzy nie mają szczęścia spędzenia wakiacyj na wisi, leży 
w interesie rodziców i dlatego inicjatywa, ta winna zna­
leźć w sferach rodizAciełśkdcih zro-ziuomenie i poparcie.

Z RABKI. Otrzymujemy następujące pisano: Doroczny 
festyn, połączony ze zbiórką na kołougę lecomoezą pod we 
zwaniem św. Józefą odbył się 13 bm. i pnzymósł dochód 
nadepodsiewany, bo 4018 zł. 96 groszy- — Komitet o,pie • 
ki Szpitala św. Ludwika, utrzymujący kolongę rabczań­
ską, uprasza Szanowną Redakcję o wyrażenie publiczne­
go podziękowania parniom .i panom, którzy zajęli się urzą 
dizeimem festynu, wszystkim ofiarodawcom a zwłaszcza 
Komisarzowi zdrojowemu, p. Staroście, Drowi Bolesławo­
wi Skwarczyńskietnu, którego życzliwioścd i poparciu za- 
wdrięezać należy w wielkiej c/zęści piękny rezultaJt fkuan- 
■sowy zbiórki.

GIEŁDA.
Kraków 35 lipca.

Na giełdzie efektów wybitnie zwyżkowa tendencja dla 
papierów i nadzwyczaj łkane obroty. Akcje poprawiły 
swe kursa i to zarówno papiery notowane oficjalnie, jak 
i egzoty.

Na rynku pieniężnym żywsze obroty przy tendencji

udając się do Paryża skąd powraca w poniedziałek.
■Dziiś ma być wysłane zaproszenie do Niemiec do u- 
działu w konferencji londyńskiej.

■Londyn, 24 lipca. (PAT). Delegacja francuska, za­
przecza wiadomoścam, podanym przez niektóre dzien­
niki, jakoby Herriot miał powrótcdć do Paryża, aby 
aby porozumieć się z parlamentem w sprawie odby­
wanych w Londynie! rokowań.

Drugie plenarne posiedzenie konferencji.
Londyn. (PAT). Wczoraj popołudniu w gmachu Fo- 

Teign Office odbyło się drugie plenarne posiedzenie 
konferencji międzysojuszniczej. Przewodniczył pre- 
mjer Macd'onald. Według brzmienia oficjalnego Ico- 
muinjfkatu, przystąpiono do 'badania sprawozdania 
przedłożonego przez komisję pierwszą, dotyczącą e- 
won-tualnych uchybień ze strony Niemiec. Konferen­
cja zadecydowała, że powyższe postanowienia wszyst 
kich komisji, stojące w zwiąizku z realizacją progra­
mu Dawesa będą szczegółowo zbadane. Ostatnio za­
padły następujące postanowienia komisji: 1) koniecz­
ność otrzymania od rządu niemieckiego zapewnienia, 
co do tego, żie rząd ten poczyni 'ze swej strony wszy­
stkie ułatwimia w celu wykonywania, świadczeń rze­
czowych, 2) wezwanie komisji odszkodowań do po­
wołania ze swego składu podkomisji na zasadach po­
dobnych do tych, 'które wskazują plan rzeczoznaw­
ców i której zadaniem byłoby porozumienie się z 
rządem niemieckim w kwestji uproszczenia procedury 
wykonywania świadczeń rzeczowych, 3) kwestja

Warszawa. (AW). W poW-atach gniewskim, tczew­
skim i starogardzkim wybuchł strajk robotników rol­
nych sezonowych. Strajkujący żądają 300 proc. pod­
wyżki^). Związki zawodowe ze strajkiem nie mają nic

Na mocy uchwały b. Rady m. z dnia 31 Rst. 1922 
i na podstawie ant. 39 i 42 statutu emerytalnego ma­
ją emerytowani pracownicy gminy m. Krakowa pra­
wo do wszystkich dodatków drożyźrt anych, przyzna­
wanych pracownikom miejskim w azynmej służbie po- 
'zostających. Dodatki te były też emerytom miejskim 
wypłacane aż do października 1923 r. — od tego aza- 
eu wypłatę tych dodatków iune caduco wstrzymano.

Wszelkie zabiegli emerytów miejskich czynione w 
Drezydgum miasta pozostały bez skutku, a co gorsza, 
-emeryci miejscy doszli do tego smutnego przeświad­
czenia, że Prezydjum świadomie chce ich pokrzyw-

mocniejszej, szczególnie dla korony czeskiej i Pragi Na­
tomiast dolar gotówkowy słabszy.

Akcje. (iCyfry w złotych).
Banik Przemysłowy 
-Banik Małopolski 
■Ziemski Bank Kredytowy 
Powszechny Bank Kredytowy 
Bank Związku Spółek Zarobk.
Tohan 
Impeks 
Polski Glob 
Zieleniewski 
H. Oegielatói Poznań 
Trtzebima żelazo 
Warsz. Parowozy 
Górka 
Wiersza 
Tepege 
Polska Nafta 
Strug
Elektrownia Siersza 
Porcelana Ćmielów 
Krakus 
Chodonów 
Chybie 
A. Piasecki

AKCJE NA PGGIEŁDZIE.

Jaworzno drobne 24: a 25 sztok 21150; Gazy zachodnie 
4.20; Len 0J85—020-4X75; Węglówiki 0.04 i pół do 01)6: 
Lokomotywy 0.68—0.70; Bank wzajemnego kredytu 0.20
(płacą).

przedkładania do decyzji sądów rozjemczych tych 
TÓżnic, które powijać mogą międizy rządem rzeszy, a 
komisją odszkodowań.

iw  pizpiowi sio do riowai.
Berlin, 24 lipca. (PAT). Według doniesień pism, 

rząd niemiecki chce czekać na otrzymanie oficjalnego 
zaproszenia- na konferencję londyńską, zanim ustali 
■skład delegacji niemieckiej. Jako delegatów wymie­
niają oprócz kanclerza Marksa i ministra spraw za­
granicznych Stresemana, ministra finansów dra Ło­
tra, podsekretarza stanu przy urzędzie spraw zagra­
nicznych Flttera i rzeczoznawcę gospodarczego Scbu- 
bera.

■Punktami na które delegacja niemiecka położy 
szczególny nacisk przy rókowniach londyńskich są 
już ustalone i przedistaiwiają się następująco: zapew­
nienie gospodarczej niezależności zagłębia Ruhry i 
przyspieszenie militarnego oipróżmienia terenów oku­
powanych, ponieważ w obradach z frakcjami rząd 
niemiecki przyszedł do przekonania, że bez ustępstw 
tw kierunflau szybkiej ewakuacji wojskowej Ruhry nie 
uda się rządowi uzyskać w Reichstagu większości 
dwóch trzecich dla planu Dawesa.

Podczas trwania roklowaó delegacji niemieckiej w 
■Londynie Reichstag będzie odroczony. Bezpośrednio 
po powrocie delegacji niemieckiej zbierze się Reiich- 
stag, aby na podstawie o»tat.ec®nych wyników kon­
ferencji londyńskiej rozpocząć obrady nad planem 
Dawesa.

wspólnego i wydały dzisiaj odezwę, wzywającą dele­
gatów powiatowych do współdziałania z przedstawi­
cielami nządiu w dążeniu do szybkiej likwidacji ruchu 
strajkowego.

dizić. To samo dzieje s'ę z emerytami zakładów miej­
skich, jak gazowni, akcyzy itd. a depuitacje upomina­
jące się o wypłatę zaległych dodatków- odsyłają za­
kłady do Prezydjum — to zaś napowtrót do zakładów, 
tymczasem zaś nędza gnębi emerytów, bo niemal gro 
szowe emerytury na Chleb nie starczą. Ziapewmo sło­
wa te dojdą do wiadomości p. Komisarza rządowego, 
kitóry krzywdę usunTe i poleci tak Kasie miejskiej, 
jakoteż Kasom zakładów miejskich, aby wszystkie po 
dzień dzisiejszy zaległości niezwłocznie zostały eme­
rytom wypłacone i w przyszłości nie wstrzymywano 
bezprawnie wypłaty.

Czeki: Hoiamdja 199; Nowy Jork 5.18 i trzy czwarte 
(czok) 5jŁ9: Paryż 27.—, 26.70 (czek); Praga 15j63— lfi.54 
do lłx53— 1i5j5S—.15.50; Szwtajcarja 95.40-95.70; Wiedeń 
727—7.36; Mcdijolan 22.60; Loadiyra 22.95 (czeik).

GIEŁDA WARSZAWSKA.

Czeki: Nomy- Jork 5.18 i pół do 5.18; Londyn 22.83
i pól; Paryż 36.55—36.47 i pól; Wiedeń 7A2 i pół; Praga 
16.40; Włochy 22.42 i pół; Belgja 23.80. .Szwajcaria 95j« ) ;  
HÓłamdja 198.46.

M-ilymówka 058— OJ59: Bo uy  złote 0B2—0A4; Pożycz­
ka złota 6.70; Pożywka dolarowa 2j60.

Akcje: Ohodorów 6.00—6.10; H. Cegielski w Po-maniu
0.78—0.79; Parowozy 0.46—0.49; Starachoiwice 3.15—2.95; 
Zjeleudewski 10—10 i pól; Zawiercie 32—85; Żyrardów 40; 
Nobel 228—2.05; Spirytus 2.10—2.00.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zamknięcie giełdy: Hoiamdja 308.10; Nowy Jork 543 i 

trzy cfzwaike; Loud>-n 23.98; Paryż 27.87; Medjolan 23.47; 
Praca 16.15. Budapeszt 0.0069; Bukareszt 2B5: Belgrad 
0j42 i pół: Sofja 3.95; Wiedeń 0.0076 i trzy czrwarte.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.

W tysiącach koron austr.: Mrażnica 44: Tepege 38.5; 
Zielenietwisiki 126; Apollo 540; Karpaty 176.1; Faittto 301; 
Lumen 95; Bark Hipotecrzny 9.1; Nafta 210; Kolej L/wów- 
Czeruiowce 130; Banik Małopolski 5; Browary Lwowskie 
134; Rakszawa 28; Sitesja 21. '

Balszewlcka asitacja.

Francuscy adwokaci w obronie n. Umifiskiei.
W arazaiwa. (AW.) Obronę Umińskiej przed sądem , wokait Beylin z Warszawy wystąipi w procesie jako 

przysięgłych w Paryżu przejął jeden z wybitnych kry I tłótnacz. 
mirtologow francuskich, adwiokat Henrt Robert. Ad- |

Krzywda emeryldw miejskich.
Apel do komisarza Rządu! — Emeryci cierpią nędzę!

DEWIZY W OBROTACH BANKOWYCH.

W transakcji: 
063—0.75 
0.50—052 

022 
0.09—0.10 
560—5.40 
0.48—053 
0.02 i pół 

0.45
10.00-10.70 

065—0.91
1.00

062—0.47
18.00—19.00 

5.50- 5.75 
350-355 
053—055 
0.85—0.90 
036—028 
0.88—055

160
5.80—6.40
825—8.715
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Żydowska panama kolejowa.
Miljardowe oszustwa na kolejach —  Sprawcami oczywiście żydzi.

państwa na bajońskie sumy.
Okradali oni skarb

Warszaw a, 23 Lipca.
Dla osób ze świata handlowego oddaiwna nie jest 

tajemnicą, i* żydzi robią kolosalne nadużycia i o®zu- 
«*wa na dworcach bagażowych.

Naczcdmiik uracylu śledczego udidaiwna już był infor- 
mtowąiny, że na dworcu Wschodnim przychodzące dla 
różnych żydów z drogi towary, jak manufaktura, ma­
szyny Hp. deklarowane są jako stare żelazo  ̂ soda, 
trawa morska itp. towary, opłacające najniższą ta­
ryfę.

Do zbadania i oczywiście wytkiryęia tych nadużyć 
naczelnik urzędu śledczego p. Kunnaitoiwsiki delego­
wał znanego speiojialfeitę koileijoiweg-o, zastępcę fkieiro- 
wm ka brygady lotnej p. He.rmana Czerwińskiego, kt,ó 
sy po pewnych obserwacjach uaat się w dniu wczoraj 
szym na dwoazec Wschodni i tu otworzył jeden z wa­
gonów (Nr. 90968), w którym, jak opiewała deklara­

cja, miało się znajdować stare żelazo handlowe, olej 
rośHiiny, cyikorja, wino owocowe, soda, siarę gazety 
i tektura oraz trawa morska.

Po otworzeniu oczom obecnych przedstawmy isię 
rzeczy nleziwykłe. I tak w wagonie stałym szeregi 
skrzyń z przed n tejszemi papierosami, rowery, pachną­
ca mydła, drog-e skóry a rozmaite ceł ie towary.

■Oeizyrwiiście, że lewary te, należące do firmy żydow­
skiej „Skorochód“, Dzielna 9, zostały zatrzymane. 
Zatraymoho również ekspedytora niejakiego Majera 
Segała, Pawia 27 i wszczęto 'jak najenergiiaziniejsze 
dochodzenia,.

Takich samych jednak oszukańczych manipulacji 
dopuszczał się szereg innych firm.

W  związku z tą aferą aresztowano iedneco z głów- 
nliejszych ekspedytorów. na dworcu wschodnim, nie ja­
kiego* Majera Segała.

Spowiedź okrutnego mordercy.
Składał zeznania przez cały miesiąc.

Warszawa, 24 Lipca.
Morderca wielu (51) osób, Stanisław Zhaiński, zaa­

resztowany' w Gi ud.de, jest to nieipókaźny, dość s-zcehi 
pły mężczyzna. Nieraz moridiował osoby o herkuleso­
wej budowie ciała. Oczywiście-, że napadamy bronił 
się wówczas wszeŁkSemi siłami. Nieraz też uaipadauęrty

rzucał na ziemię moirdercę, a .wttedy t,em wpijał się 
zębami w szyję i momentalnie dusił ofiarę. Takie wy­
padki przeważnie miały' miejsce z wieśniakami, którzy 
wracali z pieniędzmi z jarmarku. Zaduszanego mord er 
ca rozibieral do naga, ciało zaś wrzucał do poprzednio 
przyszykowanego dołu i zakopy wał.

Kobiety I mężczyzn do przydrożnych lasków zwa- 
l sita. Germanida Zboińska, która, imponowała mężczy 
znam swą urodą.

Zlboińscy mordowała i po domach, a robili to w ten- 
sposób: ZwyMe przyjóżdM i do zamożnego p j| $ W ą 8
i.z&„ lub fcoioulsy najętą bryczką, opowiadając, że- 
przyjechali z Ameirytoi i clicą nabyć majątek, mają i  
sobą dużą sunnę piemętdzy, kitóre oddawali gospoda­
rzowi na przećliowaaue. Usypiaii w tern sposób czuj-, 
ność g Ó N yUBfea i dowiadywali się, gdzie on przecłio-- 
ufnije swoje pieniądze, poczem częstowali go wódką 
i papierosami ze specjalnymi, usypiającymi narkoty­
kami, a w nocy mordowali ofiary i zabierając swoje 
i gospodarza pieniądze, ulatniali się, przerzucając się ' 
kol( jo ni: o kiłkatset IkiiLoimetiraw dalej i tak np. z Brze­
ścia jechali do Lwowa, skąd do Poznania, a stamtąd 
do Baranjoiwiiez Ltd.

Po dworach, gdzie przejeżdżał Ziboiński, jako leśnik 
lub kupiec trzody, niejednokrotnie dochodziło do wal­
ki orężnej, ale Zboiński, jako dobry strzelec, zawsze 
zwyciężał. Podobno- w Pozmańiskietm zbójca nosił s ię !  
z zamiarem urządzenia jatki mięsnej z ffiał swych o- 
fiar, ale po namyśle przęlląkł sie wirnsneBr pomysłu i 
uciekł do Warszawy, gdzie operował wieczorem na 
cmentarzu powązkowskim, i jak sam powiada, bez 
karmie „zakatrupił** kilkanaście ofiar, chowając ciała 
w starych, pustych grobach.

Do ofiar powązkowskich należy i panna Z., z ulicy 
SmoCoej, o której opisywano, że modląc się na świe­
żej mogile mat! i została zibes zez< szczoną przez Zba:n- 
skiego; nie doszło do mordu jedynie dlatego, że .przy­
padkowo nadszedł stróż cmentarny.

iWśród zamordowanych kobiet były i Kobiety w o- 
kftKuich miesiącach ciąży, przyiczc mi działy się sceny 
mrożące krew w żyłach. Wśtód zamordowanych przez. , 
/boińskich są- ich pirzy îac-iele i nawet krewni.

ZJbOiiTn-ikii był badamy w ciągu kiiliku tygodni niemal 
c-orMecmie, Opowiadał om -z<e wszystkimi szczegółami i- 
o w-izysitUdich swych morderstwach. Z zeznań zlbrod- 
auairza zapisano kilkaaiaśi^ję.'grubyoli tomów.

M IM  mii
od godziny 9—12 w połu­
dnie i od godziny 4—7 

wieczorem CENY OGŁOSZEŃ Zs ttnnkjffe
ogłoszeń 

R«6akc]a ni* odpowiada.

i M WIĄZUJĄCE OB tf-Gt) MARCA: Drobne ogłoszenia ta słowo jel  9*18 — dla postukujących posad zł. 0 05 — za słowo drobne o treści matry 
|L r l2  —  wł«rw g P « -  jednosapaltowy zł. 0*10 — vtórsa w rubryce „Nadesłane" zł. 0*25 — wiersz milimetrowy po kronice zł. 0*40. — 

Ogłoszenia przód tekstem wic rai milimetrowy zŁ W t  -  Za układ tabelaryczny, kombinowany 50 procent.

Tajemnica
delikatnej, czystej twarzy 
różowego młodzieńczo- 
świeżego wyglądu, białej 
aksamitnej miękkiej skó­
ry, olśniewająco pjeknej 
cery, polega na couzien- 
nem używaniu MYDŁA

Księdza Kneippa
Żądać wszędzie. Prawdziwe tylko z podpisem R. Wło­
darski. Jeneralne Przedstawicielstwo Dom Handlowy „Ko- 
465 rona* Warszawa, Marszałkowska 139.

UAS7YNY do szycia Łu.ine 
"»* ^Ka; przyckiego*. Hur­
tu »o-Detaliczii ie-Ra.y. 
Warszaw-, Marszałkowska 
1. 153. Zamawiać możi" 
listownie. 820

MŁYNY uniwersalne dla 
wszelkich culów wyda­

jące przemiał każdej gr i- 
bości dostarcza: B/T. Ja­
recki i Buki. Warszawa, 
Hoża nr. 37. Tel. 405—25
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wyrabia i ma na składzie papę dachowę 
w różnych grubościach i płyty izolacyjne.

FABRYCZNE BIURO SPRZEDAŻY

PODGÓRZE- ZABŁOCIE L. 26.

§aaan-

I. p. między godz. 3— 5 popoł. Telefon 2196,

PAPIERY WARTOŚCIOWE
akcje, noty, kupony, czeki, obligacje 
oraz w s z e l k i e  p r a c e  drukarskie 
wchodzące w zakres wykonania wy­
kwintnego dostarczamy wjpknajkrót- 
szym czasie po cenach przystępnych.

DIOKAIHIA NAKŁADOWA
Kopernika L. 8. K R A K Ó W .  Tal. Nr. 7227.

DROBNE OGŁOSZENIA
30-LETNIA PANNA, przystojna, inteligentna, łagodnego 
usiposobicnia, pragnie zawraeć izinajomość w celta mańrv- 
uno.njaLnym, z panem imleii{jejfin|ym,: nu dobrym stanoiwl- 
Skiu w dużym mieście. Najchętniej z wdowcem z jedni y.nr 
łub dwojgiem małych dzieci, łła których by była. najlep- 
eizą maturą. Zgłoraenla do Adim. „Gońca11 pódl Łagodniał

POKOJU bez mebli, z osobne/m wejściem, w śródmieściu 
pasiznukiuje się. Warunki według umowy. Jćało zen'a do 
.Ajdm. „Gońc»“ pod. „Pokój11.

DO SPRZEDANIA w piękniej, góireddej, zdr-izwej okoiicy 
wiłla murowana, i  komfoaitem, z dryumoirgowem ngcrodert 
w tym część .sądy, cześe wanzywnegiir a część kv ia(U>we- 
go oerodiu. Stacja kolejowa, iial miejscu. Wiadomość do- 
Adm. „Gońca Kiaik.“ pod „Willa11. 90ł

INTELIGENTNA, ładua, dobrze wychowana, i do,syć po- 
sażmia młoda panna z braku znajomości pa-agnie pocznać- 
intoliigenitmego, na dobrem staiiowdśku mężcizyznę. Cel ma 
trymoi ijalny. Do _\dm. „Gońca“ pod „KiwiaC1.

Z BRAKU znajomości poszukuje inteligentnego, dobrze 
w ychowaiieigo, na pięknem Htanorws aku pana, młoda, inte­
ligentna i ładna panna. Cel matryanonjalny. Z,gtodzen:a 
pod ,JBrz(iza‘ do Adan. „Gońca11.

^owłedadaiŁay rećaktor: Dr Władysław Krakowska DiruiLairais Nakładc wa w Klukowie pod J, Bwsowicza.


